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Strategiczny ocfwót Niemiec.
Kam pania przedwyborcza w R z e ­

szy Niemieckiej jes t  w pełnym bie* 
gu. „Sloninica wyborcza" (jak. nazy ' 
wa popularne hasła partyjne publi­
cysta berlińsk. p . H. von Gerlach) 
wisi na rynku każdego niemieckiego 
miasteczka. Partje , składające się na 
parlamentarne oparcie rządu kancle­
rza Brdninga, znajdują się jakby w 
kleszczach p o n rę azy  skrajną prawi­
cą a skrajną lewicą, które obiecują 
sobie  podział zysków wyborczych ko­
sztem stateczniejszych partyj środka 
Zblokow anie ogclnc obozu umiarko­
wanego nie doszło do skutku, c o j e - 
sz. .ze pow.ększa szanse obu skrajnych 
skrzydeł Polityczne oblicze Niemiec 
po wyborach przedstawia się b arJzo  
zagadkowo i nie wzbuaza w ury w 
ciągłość polityk; Strestm anna

T e n  wybitny mąż stanu potrafił 
w ciągu szesciu lat sprawowania 
swego urzędu wywołać we 1 tancii 
silny pęd do pojednania i zb1 zenia 
z Niemcami. R ozkładając  swoje ce" 
le polityczne na etapy, Stresemanm 
koiisekwentnie i umicjętiiie realizo- 
wał to, co było możliwe, nie odkry­
w ając swoich dalszych p'anów przed 
czasem  Następca jego, p. Curtius, 
nie zdołał wyrobić dla siebie tak. 
dużego autorytetu, któryby mu po" 
zwolił utrzymać styl Stresemanna 
Koledzy jego  w rządzie zaczęli „wy­
rywać start", czyniąc z polityki z a ­
granicznej Rzeszy kawał owej „sło- 
n nki w yborczej" .

Odznaczył się szczególn.e pod 
tym względem min. Treviranus, 
dość, widocznie, z natury wymowny 
- .niewstrzęmięzhwy. Hasło rewizji 
granic z Polsicą spopularyzowało p, 
Treviranusa wśród masy wyborczej 
Niemiec. W ym ow ny ten minister 
niechybnie zdyskontuie tę popular­
ność dla siebie i dla swej partji w 
dn 14 b. m, Jednakże wystąpienia 
jeg o  w równym stopniu zdepopula- 
ryzowały politykę zagraniczną Nie* 
m iec w oczach tych państw, o któ­
rych zaufanie do nie tak skutecznie 
zabi egał Stresem ann. Motody py­
skowania wyborczego są wogóle 
nieprzydatne w dyplomacji, to tez 
tacy koryfeusze wiecowi i wyborczy, 
jak  p Dąbski lub Bagińsici, byliby 
klęską dla każdego państwa, k ióre- 
by im nieooatrzme powierzyło teicę 
spraw zagran.cznych.

Liczne mowy T revnanusa, do­
m agające się rtw izji granic z Pol­
ską, odbiły t ię  Dardzo głosnem 
i trwożnem echem  we Francd i Bel- 
gji, głOLniejszem —  jeżeli chodzi 
o Wola po. tyczne —  n.ż w Polsce. 
Napozór w ydaje się to dziwnem, 
jednakże tłumaczy się bardzo pro­
sto W  P o lrce  wszyscy wiedzą
0 tendencjach polityki r. ^mieckiej 
w storunku do Pom orza i są przy­
gotowani na akc .ę  „pokojowego re 
wiz onizmu". Pisał smy o tern na 
tem samem miejscu me dalej jak 
pized P / 2  ro k L m  z okazji znanego 
przemówienia ^tresem&nna t a  R a ­
dzie Ligi. Nikogo przeto Treyiranus 
nie zaskoczył- Każdy sztubak w Pol­
sce  1 uz wie, z jaką  udpowiedzią 
spotka się wszelka pokojowa czy 
inna proDa Niemiec rew-udykacji 
tych ziem, które wróciły do prawo- 
w te g o  właściciela 1 n,e 8,l Po­
trzebne żadne wiece i artykuły. Ani 
Niemcy sami, am wególe nikt 
w Europie n.e ma żadnych wątp 1- 
w eści co do |ednoPtego stanowiska 
Polski w  te j sprawie. V» e J 'an c ji  
mowy 1 Veviranu.a wywołały burzę, 
ponieważ polityka Stresem anna uśpi­
ła  czu;nosi francuską na rewanż 
niemiecki a Tre-u-iranus zaczepił r  e- 
tylko granice z Polską, lecz w o g ó l e  

cały traktat wersalski. Jego  „słonin- 
ka  wyDorcza zasmalcowa ,,t kom 
pati otom, natomiast poderwała na 
Zachodzie  z takim mozołem wzno­
szony gmach zaufania do ssojalnobci
1 dobrej woli Niemiec.

K anclerz Briinmg i mm. I -irtiut, 
no ,ć długo zwlekali z zajęciem  t a- 
nowiska wobec wystąpień swego

kolegi z gabinetu, który próbował 
sam je  łagodzić i tłumaczyć, lecz 
w gruncie rzeczy powtarzał to samo 
w kółko innem ’ słowami. Przeko­
nawszy się dopiero o niekorzyst­
nych skutkach tej elokw encji zagra­
nicą, zdecydowali się obaj odpo­
wiedzialni kierownicy polityki za- 
g r»D . Rzeszy powstrzymać zapędy 
Treviranusn, Uczynił to najpierw 
kanclerz Bruning w przemówieniu 
wygłoszonem w I rewirze dnia 1 b.m., 
oświadczając m. in.:

„Niem.ecka polityka zagraniczna 
wie polega jedynie na programnwem 
wysunięciu tego lub owego celu 
końcowego. Nasze cele ostateczne 
wynikają same przez się z ca ło­
kształtu położenia Niem iec i co do 
tych celów nie może i nie powinno 
być w Niemczech żadnej rozbież­
ności. Chodzi raczej o szukanie 
i znalezienie dróg, które mogą nas 
istotnie zb izyć do naszych celów. 
INajelementarniejszem założeniem dla 
zdrowej i skutecznej pc.ityki zagra­
niczne! jest je] stałoś',  i ,ej wewnę­
trzna konsekw encja , bez których taki 
kraj, jak  N.emcy, w i e  może liczyć 
na wzmocnienie w rozwoju stosun­
ków międzynarodowych swego wła­
snego stanowiska i zdobycie J la  n ie­
go szacunku i trwałości.

2 adnemu odpowiedzialnemu nie­
mieckiemu mężowi stanu me może 
przyjść do głowy pomysł uwikłania 
losu narodu w jakąkolwiek awan­
turę, sądzę, że minister spraw za­
granicznych i ja stanowimy swoje- 
mi osobami n.kojinię, ze o tego 
rodzaju awanturach nie może być 
mowy. Pozatem  odnosi się do poli­
tyki zagranicznej i to, co w stosun­
ku do polityki w ewnętrznej powie­
dz, a łem w Kolonji. Dążenie do po- 
pu'"irno»ci nie może pom óc narodo­
wi, a zapowiadan-e szybkich i w iel­
kich sukcerów nie zaprowadzi nas 
a&leko".

Przemówienie powyższe zostało 
zrozumiane w Niemczech jako  za­
przeczenie Treviranusowi tytułu do 
wyznaczania aktualnych celów za­
granicznej polityki niemieckiej. K an ­
clerz me zaprzeczył wprawdzie m e­
rytorycznie wywodom Treviranusa, 
stwierdził lednak, że am chwila, ani 
sposób podniesienia kwestji rewizji 
granic nie znajduje aprobaty w rzą­
dzie. Bardziej wyraźnie oświadczył 
to samo pruski prezes ministrów. 
Braun, w Królewcu.

W  parę dni potem na posiedze­
niu Rady Ministrów zareagował 
wreszrie min. spr. zagr. Curtius, 
który zwrócił uwagę na niesłycha­
nie ujemny dla Niemiec skutek wy­
stąpienia Treviranusa w sprawie re­
wizji granic polskich, poczem do­
dał, że będzie zmuszony złożyć z 
siebie odpowiedzialność za prowa­
dzenie dalsze polityki zagranicznej 
Niemiec, jezeb poszczególni mini­
strowie innych resortów mieszać się 
będą do polityki zagranicznej. „Zbyt 
wyraźna kam panja przeciwko Pol­
sce, prowadzona na podobieństwo 
wystąpień ministra Treviranusa, w 
akcji wyborczej stronnictw prawi­
cowych oraz w pras e zaszkodz iła 
upm 1 zagranicy i wzbudziła nano- 
wo daleko dące wzburzenie, zwłasz­
cza we rancji i Belgj\ D em on­
stracje  polskie w miastach W arsza 
wa, Łódź, Katowice 1 innych, nale­
ży uważać za bezpośrednie kon­
sekw encje  mowy m nistra Trevira- 
nusa".

Znaczenia tych oświadczeń nie 
zmienia przypuszczenie, wyDOwia- 
dane przez niekiore organy prasy, 
że gra była zeóry wewnątrz rządu 
ukartowana, za czem zdaje się prze­
mawiać długi1: milczenie mm. Cur- 
tiusa Pozosta je  bowiem fakt, że 
formalne zgłoszenie żądania rewiz 
granic zostało oficjalnie zdjęte z po­
rządku dziennego polityki Rzeszy, 
T o  nam daje potrzebny czas na 
przygotowanie planu odparcia spo­
dziewanego w przyszłości politycz­

nego ataku Niemiec czy to w G e ­
new ie czy gdzieindziej. Bardzo słu­
szne jest zdania „Czasu", że „nasze 
°dpo wiedzią Treviranusowi powin­
na być konsolidacja wewnętrzna 
Polski pod kierunk.em naszej legal­
nej władzy, oraz spokojna, peina 
goduosci obrona naszych praw, 
przeprowadzona przez nią na tere­
nie międzynarodowym". Natomiast 
wszelkie rozjątrzanie nastro.ow tłu­
mu za pomocą wieców, które koń ­
czą się, ,ak to miało m iejsce w L o ­
dzi, wybijaniem szyb, lub, jak do 
tego oma nie doszło przed rokiem 
w Wilnie, zamianą nazwy ulicy 
„Niemiecka" na „O polska" czy coś 
w tym rodzaju, nie jes t  srodl iem, 
który przysporzyć może atutów rzą­
dowi w odparciu ofenzywy rewizjo­
nistycznej Niemiec.

Sądzimy, iż czas i normalizacja 
stosunków w Polsce zmuszą Niemcy 
do pogodzenia się z dzisiejszunr 
granicami, stanowiącemi. minimum  
sprawiedliwych żądań Polski. U zy ' 
skać zmianę granic moglioy tylko 
przez w ojnę —  i to zwycięską. A  
jak  wyglądać będzie zwycięzca w 
wojnie przyszłości —  tego dziś nikt 
określić nie potrafi.

Polityka polska w stosunku do 
Niemiec powinna się opierać na 
program :e porozumienia  — jakby to 
się dziś nieprawdopodobnem nie 
wydawało. Choćbyśmy byli przygo­
towani stoczyć z niemi wojnę w 
obronie własne — po nie powin" 
niśmy widzieć ten sam cel przed 
sobą. ! Testis•

BERLIN, 4.IX (Pat). Korespondent 
paryski „Vossische Ztg.“ donosi, 
że na dzisiejszej audjencjii amba­
sadora v. Hoestha u ministra 
Brianda omawiana była sytuacja 
polityczna w Niemczech., Amb. 
von Hoesch miał przytem prosto­
wać mylną interpretacją zamia­
rów niemieckich w związku z 
ostatnfemi wystąpieniami Trevi- 
ranusa oraz innych niendeckich 
polityków prawicowycn i pod­
kreślić, że czynniki odpowiedzial­
ne w Niemczech maja niezłomną 
wole niedopuszczenia ao jakich­
kolwiek zmian dotychczrsuwego 
Kursu w polityce zagraniczne] 
Rzeszy.

W tej samej sprawie miał być 
przyjęty przez ministra Brianda 
również ambasaaor tranerski w 
Berlinie, Marguerie, który specjal­
nie w tym celu został wezwany 
do Paryża.

Dyr. Łukasiewicz —  zastępcą 
min. Zaleskiego.

W A R S Z A W A , 4 9 (Pat). W o ­
b ec  wyjazdu p. rrrmstra Zaleskiego 
do Genewy, kierownictwo Mimster- 
stwa Spraw Zagranicznych, do cza­
su powrotu z urlopu podsekretarza 
sianu di. W ysockiego, objął dyrek­
tor departamentu konsularnego, Ł u ­
kasiewicz.

Nieprzyjęcie dymisji 
płk. Rayskiego.

Tek ud. wł kor. z Warszawy.
Prośba o dymisje wniesiona przez  

szefa departam entu lotnictwa Min. 
Spraw W-ojsk. pułk Rayskiego została  
załatwiona przez Min Spraw W ojsk  
odmownie.

Delegaci . P. S. i „W yzw o­
lenia “ do Gł. Kom. Wyb.
Tet. od. wi. kor. z Warszawy.

^  dniu Tczor?jszym  dwa kluby 
poselskie W yzwolenie 1 P. P, S  
zgłosiły swych kandydatów na człon­
ków głównej komisji wyborczej. 
Zgod me z ustawą ordynacji wy­
borczej, z ramienia P P S  ao  komisji 
wejdzie b. pose P i  za.lc, zastępcą 
jego będz'e b. posei L ieberm ann; z 
ramienia klubu W yzwolenia człon­
kiem komisji bedzie b. poseł V >- 
źniclci, zas z a s t ę p c ą  J .  poseł Smoła.

Spodziewana odezwa Bea®. Bloku Współpracy 
z Rządem.

Tt u  fonem od włusr^zgo korespondenta z Warszawy.
Jak słuchać, w niediugim czasie wyborczą, która będzie wstępem do

Bezpartyjny Blok Vvspółprai:y z kam panj . ja k ą  podejmie Blok Bez-
Rządem  ma wydać odezwę przed- partyjny.

Wahania ‘Chadecji.
Czy z Centrolewem iść wypada?

jTel. od wiasKtgo korespondenta z Warszawy).
W  dr.iu wczorajszym radziły nac 'w iększe ob jek c je  co do wspólnego 

sytuacją wyborczą władze -naczelne trontu wyLorczego sześciu słron-
Chrześcijańskiej Dem okracji.  P cs ie -  nictw środka i lewicy w y su „a ,a
dzenie to w pierwszym rzędzie po- właśnie * haci^cja ze względu na
święcone ■ bvło zagadnieniu Bloku dość duzą rozbieżność po ąjlądów co
stronnictw Centrolewu. Od decyzji do szeregu spraw i zagadnień pań-
wladz Chadecji zależeć będzie w stwowych, społecznych i ekonomicz
dużej mierze możność działania ta- nych w stosunku do programu stron-
kiego bloku, albowiem jalc dotąd nai- nictw lewicy.

1

Rola v. Pueluwr- na Zgromadzeniu L. N.
Sensacyjne rewelacje dziennika niemieckiego.

BERLIN, 4.!V  (P at). W związku z inform acjam i o wejściu do dele­
gacji niemieckiej na Zgrom adzenie Ligi Narodów sekretarza stanu von Bue- 
lowa, jeden z dzienników dem okratycznych ogłasza sensacyjne rev.elacje 
o roli, jaką von Buelow odegrać miał ostatnio w zakulisowej polityce 
niemieckiej.

Według tych rew elacyj, kola Ligi N arodów  uważają von Bue.ow a za 
osobistość wysnniętą przez niemieckie czynniki polUyczne w tym celu, 
ażeby nadal p ilityce zagranicznej Rzeszy ton bardziej zdecydowany, niż 
obecnie. Kandydatura v. Buelowa nie była za życia iPiesem a na brana 
poważnie pod rozw agą. Koła genewskie utrzym ują, że von Buelow, w 
przeciwieństwie do m inistra Curtiusa, znał i za?p~obował tekst muwy 
Treviranusa w sprawie rewizji granic w schoanich. Pozatem  wypowiedzieć 
się on ir.iał za zmianą na stanowisku szefa Reichswehry.

Między v. Buelowem, m inistrem  Treviranusem  i generałem Reichs­
wehry Schleicherem  istnieć ma solidarna współpraca Do tejże grupy na­
leżeć ma rów nież syn prezydenta Rzeszy, płk Hindenburg, odegryw ający  
ro lę łącznlKa między poszczegolnem i resortam i. W genewskich kołach  
politycznych— inform uje wspomniany dziennik—  panuje obawa, że mini­
ster Curtius został zepennięty na dalszy plan w kierow nictw ie polityki 
zagranicznej Rzeszy. —

Wcldemaras rie bądzie oskarżony.
KOWNO, 4.IX (ATE). Sędzia Śledczy, prowadzący dochodzenie w 

sprawie zamachu na pułkownika Rusteikisa, oświadczył przedsta­
wicielom prasy, że Śledztwo nie dało żadnych pozytywnych dowo­
dów orzeciwKO Wo.dema.arowi który nie będzie wobec tego po­
stawiony w stan oskarżenia. Sleaztwo w sprawie zamachu jest na 
ukończeniu. 1 1  osób zasiądzie na ławie oskarżonycn.

Estoński min. Spr. 
z premjerem

Porozum ienie estońsko-
R Y G A , 4.1X {Tel. w ł). EstońsL. 

mm Sp r. Zagr. p. Lattilc udzielił po 
powrocie z Rygi wywiadu prasowe­
go, w którym omowił wyniki swej 
narady z premierem łotewskim.p. Cel- 
m-nazem:

Porozumienie w aktualnych spra-

Rewelacj ?“ prasy amerykańskiej o rzekamym 
bloku antysoweeckim z Polską ira czeler

R Y G A , 4.IX (Tel wł.). W/g n-
fo im acy j ryskiego „Siegodn.a", za­
mieściło pirmo „Chicago Daily Tri- 
bune" rzekome sensacy jne wynurze­
nia b. estońskiego min. Spr. Zagr. 
p. Piipa, który miał oświad ‘zyć 
współpracownikowi „Ch. D. Tri- 
bune", że bałtycki blok antysowiec- 
ki z Polską, Czechosłow acją  i Ru- 
munjc, jest  już faktem dokonanym.

Jak s ir  wkrótce okazało, „rewe­
lac je "  powyższe są zupełnie dowo - 
nemi przypuszczeniam1 oweg< 1 współ 
pracownika „Ch. D, 1 ribunt , nie­
jakiego p Johna Sie< !a, nie za= 
enuncjacjam i dyplomaty estońskiego 

„Izwiestia", rzecz prosta, skwapli­
wie podchwyciły „sensac ję" ,  inter­
pretując ją jako „wiog krok puń-tw 
nadbałtyckich w stosunku do Z S R P "

G. P. U. wzmacnia clzfałalnoś£ w arm]l.
R Y G A , 4.1X (A ł e). Najwyższa 

R ada W oje n n a  Rew olucyjna Z S R R  
obradowała nad bezpieczeństwem 
armji sowieckiej pized rozkładową 
akcją opozycjonistów prawicowych. 
R ada postanowiła zaostrzyć kontro '

lę polityczną w a-m ji sowieckiej i 
wydelegować głównego komisarza 
politycznego armii na Ukrainę c em 
przeprowadzenia -nspekcji oddzia­
łów armji, w których zanotowano 
wypadki złamania dyscypliny.

Brak gotówki w Sowietach.
R Y G A , 4.1X. (Ate). W edług do­

niesień „Prawdy", przesilenie na 
rynku pieniężnym w Sow ie.ach  
przybrało niebywałe rozmiary. Dou 
kliwy b iak  środków o b ic iow y ch  
trwa w dalszym ciągu G P U  roz­
strzelało w Kazaniu dwóch robot­
ników, oskarżonych o ukrywanie 
srebrnych pieniędzy.

W  Rostow ie nad Donem  roz­
strzelano pew nego Ormianina, u 
którego znnleziono podczas rewizji 
dOO rubli srebrnych. Rada K om isa­
rzy Ludowych w harkowie zarzą­
dziła. aby włościan, odmawiających 
przyjmowania banknotów sowiec­
kich, karano więzieniem od 6 mie­
sięcy do 3 lat.

Niesubordynacja w armji sowieckiej.
RYGA, 4.1 X . (A T E). 14 pułk jcech o ty  w 

Alikułaji-wir odmówił w ykoirini. r  zkazu  
władz sow ieckich tam slo k acji do 44 osmiesieii-

ska celem  ułatw ienia państw ow ej akcji i ra -  
gazynow ania zboża.

Pc zwycięstwie.
Bankiety, przyjęcia... stawa.

N 0 4 4 Y  \O R K , 4.I.Y. (P a t). Costes i Bel- nyni irzez palestrę am erykańska. Zk»lcC
lontc odlecą w dniu 4 b. m . do D allas. 44 d r . p -zyjm ow ali lotnikón, francuskich lotnicy
:j b. w . no przyjęciu  zgotow anem  na cz*-ść m iejscow i. 44szędzi^ spotka* się lotnicy
lotników  w raiuszu lotnicy wzicli rdział ,v fran cu scy  z gorącem * ow acjam i,
tow arzystw ie L indbergha w bankiecie, w yda-

Na popisach kawaierji 
w  Eniber-Court w  Ar>g!ji

m u szą  k o n k u r u ją c y  j e ź d ź c y  w p e łn y m  g a l o ­
p ie  w y s tr z a łe m  z krótić ie j b r o n i  p a ln e j  t r a f ić  
w le ż ą c y  na z ie m i  b a lo n  la k ,  a ż e b y  te n  

e k s p l o d o w a ł .

Zagr. o naradzie 
łotewskim.

-łotewskie osiągnięte.
wach łot< wskiej i estońskiej polityki 
zagraniczne, zostało w zupiPności. -  
siągnięte Ustalono, że komioja ło­
tewsko - estońska, m ająca p oruszyć 
sprawę ta*-yf celnych między obu 
krajami, odbędzie o  erwsze posie­
dzenie w i a. 1 mie 10 b. m.

Do Daitas po nagrodę.
X 0 4 4 ’Y  4’ORK. 4.IX , (P at.) Costes t Bel- znanej p'z<*z pik. Eastorw ood. T rasa  lotu

loutc w ystartow ali dziś na sam olocie ,-Znak wynosi 1200 m il, k ió ią  to przestrzeń loinicy
n  .  .  .  | • II 1 .- .T  _  Zan; tania" do D allas z zam iar sm zdobycia m ają przebyć bez ląuow am a.
r  O p i C T Ł  J C l ©  ż a l g ę  l l l O ł S K ą  nagrody w w ysokości 5.000 funtów i t ., przy-

W iA D O M G S C i  Z  K O W N A
„ L I E T  AIDAS * O ROZ44 1ĄZAM U SEJM IK U  

K Ł a JPED Z K IEG O .
W  związku z rozw iązan iem  S e jm ik u  Klaj'- 

jiedzkicgo, pisze , .L :e i  Aidas“ co n as tę p u je :
W  pras ie  n iem ieck ie j .— k on tyn u u je  „ L .e t  

Aidas", —  zam ieszczano wiele oskarżeń pod 
adresem  gubernatoi a .kraju Kła jpedz„iego 
oraz  cen tra ln ego  rządu. Zdaniem te j  prasy , 
L itw ini czynili  zam achy  na autonon i ję  k .a ju  
Kfajpedzkiego. Jed n ak że  -nietyliko rząd litew ­
ski, n iety lko gubernator k ra iu  Kia jDedzkie-  
ger, lecz i szerokie w arstwy społeczeństwa 
nigdy nie u jaw nia ły  żrd ny ch  zakusów n a  
a u lo ń o m ję  kra ju ,  zagw arantow an ą układem  
m iędzynarodow ym

W  co n rz e  p o in fo rm ow anych s ferach  m e-  
ty iko Kowna i B e i l in a  lecz i gdzieindziej,  
n ikt  nie sądzi, a b y  L itw a m ia ia  ja k i  spe­
c ja ln y  interes w sam ow o ln em  uchylaniu  au- 
tonom ji  k r a ju  Kla jpedżkiegc

\\Tr a c a j ą c  do w yrażen ia  wotum n ieu fn o ­
ści przez Se jm ik  dla  D y r e k to r ju ir  R e izg i .a ,  
urzędów ka w yraża m n iem an ie ,  iż S a i n  S e j ­
m ik życzył sobie przerw ania  s w i j  kad en c j i  
przed czasem.

W sk a z u je  na to b rak  d o b re j  woli,  w y k a ­
zany przez stronnictw a Se jin ik a  ,\. p e r tra k ­
ta c ja c h  z gub ern ato rem  „ r a ju  Kła jpedzkiego .

S ES JA  G EN E44SK A  A SPRA W A  POL.sKO- 
L H E 4 4 S K A  44’ U JĘ C IU  „M EM . DA.4UM- 

BO O T‘‘.
.Nawiązując do z b l iż a ją ce j  się  sesji L .  N., 

gdzie ma być poruszona 'kwestju .ru chu  g r a ­
nicznego i tranzytu pomiędzy L itw ą a  P o lsk ą ;  
pisze „Mcm. Dam pfbool ‘ co nas tęp u je :

„ J a k  wiadomo, juz w m a rcu  r. b. zapro­
ponow ał spraw ozdaw ca podkom isji  tranzy­
tow ej L. N. de V asconcello s  P o lsce  i L itw ie  
podjęcie  tarnzytu na i in ji  W i ln o — L ip a w a ,  
W iln o — K ła jp ed a ,  W i ln o — Królew iec .  Godną 
uwagi jest  rzeczą, że według ostatn ich  w iado­
m ości ,  Polska  wcale nie przyw iązuje  w ię k ­
szej wagi do p ropozycji  4Tasconcellosa.  T a k ­
tyka d yp lo m ac j i  p o lsk ie j  polega r a c z e j  n a  
tem, ażeby uregulow ać k o m u n ik a c ję  z L itw ą  
drogą ro kow ań bezpośrednich. P o la c y  zaw­
sze byli przek-onani, że w stosunkach z L a ­
wą czas  p ra c u je  na ich korzyść. Je d y n e m  
w yjściem  dla L itw y byłoby żądać odłożenia  
sprawy. Polska  nie byłaby, ja k  się zdaje ,  
tl-mu zbyt przeciwna. „

W  Litwie zdaje  się co raz  w ięce j  przew a­
żać pogląd, że skoro Litwa prędzej czy  póź­
n ie j  zmuszona będzie pod pres ją  Ligi N aro­
dów do podjęcia  ko m u n ikac ji  z Po'lską, b y ­
łoby b a r d z ie j  celow em  dl.a rządu Sitewskiego 
p o d jąć  z P o lsk ą  ro k o w an ia  bezpośrednie  w 
te j  sprawie, ażeby m ó c  w ten sposób os iąg­
n ą ć  w zamian za otw arcie  ko m u n ikac ji  p ew ­
ne kom pensat\ . W  związku z tem, o i leby 
nastąpiło od roczenie  sprawy ko m u n ikac ji  
pomiędzy P o lsk ą  a L itw ą w Lidze Narodów, 
sprawa ta również znalazłaby się  w p ro gra­
mie bezpośi ednich ro kow ań polsko-li tew ­
sk ich .  D la  Polski przy jęcie  rap o rtu  4 'ascon-  
eellosa  w ydaje  s ię  śro d kiem  pres ji  n a  L itw ę. 
44’ związku z tem rząd J itew ski będzie m ógł 
raport 4’asconreHosa w yzyskać pod wzglę 
dem politysi  wew nętrznej,  s k ła n ia ją c  społe­
czeństwo l itew skie  do pogodzenia się z m yślą  
o bezpośrednich ro k o w an iach  z P olską ,  do 
k tó ry ch  L itw a  tak czy  inacze j  b y łab y  zm u­
szona i to, co gorsza, bez żadnych r e k o m ­
pen sat” . S,

AM NESTJA 20-tu „ P I CZYSTÓ44“ .
J łY u A .  4 . IX. (Tel. wł.) JJ rezydent S m e lo n a  

podpisał a m n est ję  20-tu uczestników „ P u ­
czu ” w T a u io g a ch .  M. in. zwolniony został 
leader f e d e r a c ji  pracy  dr. Am brożajt is .

SPRA4YA EKSCESÓ44 ANTYSEM ICKICH.
F 4 ’GA. 1.1X. (Tel .  wł ) Śledztwo w sp ra­

wie ekscesów  a ntysem ick ich  w nt S łobódka, 
ja k ie  miały m ie js c e  1 sierpnia r.  ub. zostało 
już zakończone. Przed sądein 6tanie w t e j  
spraw ie 17 osób. w tej liczbie 3-ch p o l ic ja n ­
tów. Jeden  z tych ostatnich popełnił  w m ię­
dzyczasie sam obójstw o, drugi zaś zw ar jo -  
wa.t.

J a k  stwierdzono organizow ał ekscesy  
„Żelazny W i lk ”.

N 044A  ORDYNACJA 44 YBORCZA  
K Ł A JP E D Y .

iR4 GA. 4 . IX. (Tel. wł.) 5 b .  m. op u b l ik o ­
wano now ą o r d y n a c ję  wyborczą K ła jped y .  
Zm iany dotyczą g łów n.e  wieku wyborców . 
C°n7.us wieku wyborców cz\ nnych podwyż­
szono z 21 n a  24 lata. zaś b ie r n y c h  —  z 24 
na 30 lat.

POGŁOSKI O LIK 44ID A C JI KATO LICK ICH  
Z44,IĄZKÓ4t M ŁODZIEŻY.

R4 GA. 4 .IX. (Tel. wł.) W  Knwnie k u rsu ją  
pogłoski o plano w anej przez M-stwo ośw iaty  
!ikv idac ji  katolickiego zrzeszenia m łodzieży 
pod nazwą „A te jl in in kó w ”. W  związiku z 
tem ukazał  się na łam ach  , ,Rytasa artykuł  
kan. Dowgelisa, który gw ałtow nie występuje 
przeciw ko podobnym planom  m-stwa, tw ier­
dząc,  że byłyby one wypowiedzeniem wadki 
na śm ierć  i ż\ cie duchowieństwu k a to l ic ­
kiemu i sprzeciwiałyby się K on ko rd ato w i.
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KOHX JBINAT.

Jest rzeczą znaną, rzeczą, u któ- ‘ 
rej dowiadują 9'ę uczniowie w pierw­
szych latach swej nauk., szkc rfej, 
mianowicie, że nieznaczny często 
wypadek pociąga za sobą brze­
m ienne skuik Otóż przed kilku ty­
godniami pewnik ten znr azł jeszcze 
raz potwierdzenie i to na nieszczę­
ście u nas, w Poisce

Mało ważny napozór fakt — Naj­
wyższy Trybunał Administracyjny, 
przed którym rozegrał się ipdog 
zatargu władz administracyjnych 
z panią Z ofją  K. i panem Bruno­
nem J., z y ą c y c h  ze sobą bez o; c- 
jalnego ślubu, orzekł o uprawnie­
niu czynników adniitrstracyjnych do 
rozdarcia ich jakoby niemoralnego 
związku. Stanowisko swoje uzasad­
nił Trybunał opinją publiczną, potę- 
piwszej to gorszące po::ycie, za wy­
raz zaś tt_ opinji przyjęto w tym 
wypadku zdanie sąsiadki z kam ie­
nicy

W ypadek ciekawy, ciekawszy 
tem bardziej, iż, rezolucją 1  ry bunału 
usankcjonowany ex cateira , pogląd 
na instytucję nieślubnego pożycia 
,tajL. się oficjalnem credo naszego 
społeczno-państwowcgo porządku.

lnstytucia wolnego pożyc,a męż- 
ci.yz.iy z kobietą jest starą jak 
świat, sięga daleko wstecz poza 
czasy panuwan a Hellady i Romy, 
a w tej ostatniej, Gbok uznawanych 
za legalne związków małżeński ch, 
zajmowała naiezyte miejsce, w tak 
w ysoce rozwm ętym systenre  praw 
nym. Starożytni, ceniąc ognisko do­
mowe, urządzeniu jego przeznaczyli 
znaczną część przepisów swego 
ustawodawstwa. Małżeństwo w sta­
rożytnym Rzymie połączone było 
z obowiązkiem d o k o nan a  całego 
szeregu formalności, bez których 
sam zw.ązek nie mógł być uzna­
ny za wasny. Jak więc widzimy, 
oiicjalnym więzom m ałżeńskim przy­
pisywano nie mniejsze zn aczo n e , 
m i  w czasach późniejszych, cza­
sach wszechwładnego panowania 
w tej domenie kościoła. Jed n o cz eś­
nie jednak, doceniając i licząc s.ę 
z wymogami życia, uznawano kon 
kubinat. Nie wchodąę w przyczyny 
socjalne, które spowodowały wpro­
wadzenie .nstytuCji, wyrażając się 
potocznym językiem  w spółczesno­
ści, pożycia na wiarę, gdyż nie 
przesądza to faktu istnienia tego 
zw.ązku mężczyzny z kobietą. I rzecz 
charakterystyczna, usankcjonowanie 
takiego pożycia wcale nic wpłynęło 
na obn.zenie s ’ę p o i  omu moralno­
ści środowiska. Nie spotykałem się 
dotychczas ze zdaniem, zarzucają- 
cem  konkubinatowi starożytnemu 
ja k ie j  niemoralne oddziały w a n e ,
nie spotkałem się i n u spotkam 
z pewnością, a to z te; prostej przy 
czyny, że żaden prawdziwie istotny 
przepis ptawa, podyktowany pizez 
sam o życ;e, nigdy temu życiu pie 
zaszkodził. W  społeczeństw.e amo- 
ralnem przepis formalny nie uczyni 
z grzeszników świętych, najwyżej 
ś w.ętoszków.

Kiedyś, dawno temu, ś. p. profe­
sor Jaworski wypow.edział słynne 
zdanie, które później powtarzano 
n iejednokrotnie: „Życie nas uczy,
iż alkowa małżeńska, to rzecz świę­
ta "  — oświadczył ten znakomity 
znaw ca prawa państwowego. W y ­
baczyłby mi on zapewne, jeżel 
słowa jego, dotyczące związku mał­
żeńskiego, rozszerzę na pożycie 
płciowe wogóle M ojem  zdaniem do 
stosunków m.ędzy mężczyzną a k o ­
b i e t  n.e wolno się wtrącać osobom 
postronnym. Co się dz.eje za drzwia­
mi alkowy, powinno pozostać ta­
jem nicą. Najczystsze uczude, w y n e  
sione nazewnątrz, może być n a j­
wdzięczniejszym tem atem  Ua n a j­
gorsze; ponografii. W szelkie uregu­
lowania prawne, jako  dotyczące wy­
łącznie zewnętrznych rftosunk j w  
społecznych, w kraczając w dziedz.nę 
osobistego stosunku mężczyzny i 
kobiety przynoszą, jedynie, wiecznie

O d  j e d n e g o  7 n a s z y c h  c z y t e ln ik ó w  o tr z y -  
u .u je m y  p o n iż s z e  u w ag  .

uiszcz&ce zło i to, ifiestety, nietyl- 
ko dla osób, których dotknęło b ez­
pośrednio. Mnie,sza, kto jest ten 
władnie grzebiący się 'w  dustach 
ludzkich i w artykuły szeLegu,ący 
piarwiastk. duchowe. Czy to będzie 
pomazaniec beży — m onarcha abso­
lutny, czy parlament reprezentujący 
naród, czy wreszcie pasterz dusz — 
uczony mąz Kościoła —  skutek jest 
zawsze jeden i ren sam. tladne n ? - 
kazy i zakazy, błogosławieństwa lub 
przekleństwa nie ustrzegły przed u- 
p a Jk ie m  moralności małżeńskiej w 
czasach naszej chrześcijańskiej ery. 
1 eraz, gdy s.wi»t cały zdaje się za­
czyna rozu m i.ć  - tę don.osłą i tak 
prostą zarazem prawdę, kiedy pra­
wie we wszystkl-h cywilizowanych 
państwach wprowadzone zostały 
śluby cywilne, stanowiące pierwszy 
etap w dążności do całkowitego u- 
niezależnienia sfery duchowe; czło­
wieka od ingerencji czynników z e ­
wnętrznych, moralność prawdziwa, 
niekłamana, ma otwarte przed sobą 
drzw .

Wyrok Najwyższego i /yDunału 
Administracyjnego, uznający za moż­
liwe wtrącanie się władz admini­
stracyjnych do spraw pożycia męż* 
czyzny z kobietą, żądał straszliwy 
cios moralności, w obronie które; 
ten wyrok ferował. Prawda, że T ry- 
bunał wiązały przepisy n.nmieckie, 
utrzymane w mocy na naszych za­
chodnich ziemiach, ,ednakze w gra­
nicach nie w:ększych, niż obowiązu­
ją one w Niemczech! Przepisy te 
zezwalają w wypadku zgorszenia 
publicznego na zakaz pożycia w 
konkubinacie. Prawo niemieckie, 
tkwiące głęboko korzeniami w pra 
wie rzymskiem, przyjęła częściowo 
stamtąd i instytucję konkubinatu. 
O cena, czy pożycie dwojga ludzi 
jest gorszące, uzależn.one jest  
od nieb samych. Jeżeli uważają się 
za małżeństwo, to i inn. za takich 
ich mieć powinni a w każdym ra­
zie stwierdzenie zgorszenia publicz 
nego musi opierać się na całym sze­
regu niezbicie i objeLtywnie uzna­
nych faktów, uniezależnionych od 
przem'jai= ,cych humorów ludzkich.

A  teraz jakżeż ta sprawa ma się 
u nas? O to  trybunał Administracyj 
ny prostodusznie orzeka, że opinja 
mieszkańców kamienicy jes t  opinją 
społeczną —  sąsiadka z przec.wka. 
kumoszka z góry i stróż w bram .e— 
to vox populi' Orzekli i basta, stało 
się, i ludzie, którzy żyli ze sobą sze­
reg, lat muszą do dn. rozejść się, 
i to w imię zagrożone, moralnęści.

Jeden z najbardziej znanych pra­
wników angielskich, ryce, napisał 
obszerne dzieło o kształtowaniu się 
opinji społecznei. Przechodząc k o ­
lejno fazy rozwoju opinji pow szech­
ne j, stwierdza Bryce ostatecznie nie­
zwykłą zmienność i płynność oraz 
wyjątkową trudność w je j  ujęciu. 
K siążka Brynce jest  cytowana przez 
wielu prołecorówuniw ersytetu, zgod­
nie podkreślających nieuchwytność 
opinji społecznej. Nasi sędziowie za­
łatwili się z całą sprawą baidzo pro­
sto — mieszkańcy kamienicy to o- 
pinja, a posterunkowy —  czynnik 
powołany do je j  stwierdzenia. W  
konsekw encji taki rewelacyjny wy­
rok. broniąc rzekomo moralności, n.e- 
tylko godzi w nią, ale poaw aża na­
wet cały ustalony porządek praw­
ny, bo jeżeli protokółem pohcyjnym 
stwierdza s.ę opinię ogółu w kwest- 
jach  pożyć a płciowego, to dlaczego 
talt.m samym protokółem nie można 
uznać istnienia tej opir-u w innych 
wypadkach? T u  dopiero otwiers oię 
szerokie pole do działalności władz, 
rozporządzających opinją społeczną 
i swobodnem uznaniem.

m. s.

Popierajcie Ligę Moiską 
! Rzeczną I

 ̂ Płonący samolot.
Straszna katastrofa lotnicza nad Warszawę.

Telefonem od w tajnego korespondenta z Warszawy.
Wczoraj przed poł. c godz. o rano wydarzyła sią na Ochocie 

(przedni. Marsz.) straszna katastrofa samolotowa. Samolot w oj­
skowy, prowadzony przez pilota, plutonowego rezerw y,1 Pędzfcha 
z obserwatorem, szeregowcem rezerwy Jerzym, zniżywszy sią do 
kilku metrów nad ziemią uderzył w ścianą szczytową jednego z do­
mów przy ul. Konopińskiej. Przyczyną katastrofy byro to, iż wyko- 
nywując w pewnej chwili wiraże, samolot ześlizgnął sią na skrzydle, 
lotnicy, widząc straszne niebezpieczeństwo, uskrowaii ratowat się 
przez wyrzucenie worka z piaskiem, niestety to nie pomogło, sa­
molot uuerzył w  ścianą szrzytową domu, wywalił w niej dziurą 
i zawisł na przewodach telefonicznych.

Samolot w jednej chwili stanął w  płomieniach, które przez 
otwór w  ścianie buchnęły do wnętrza mieszkania na drugiem piętrze. 
Z płonącego samolotu wypadły objęte ogniem ciała lotników. 0 ra­
tunku ich nie mogło być mowy, były zwęglone. Wybuch benzyny 
poparzył ciężko dwie esoty z mieszkańców tego domu, zaś cztery 
osoby z mieszkańców domu zostały ranne.

Niezadowolenie mas w BoiszewU.
W/rzutKi komunistyczne.

W  Moskwie p rzechw ycono p roklam ację , 
k tórą następnie w ydrukow ały m oskiew skie  
„Izw iestj'a“. U lotka ta ba.-dzo prym ityw na, pi­
sana na m aszynie lecz i środow isko, k tóre ją  
w ydało o gran icza się do jednego tylko domu  
n a ulicy T w erskiej. Ziiaula w ypow iedziane  
p rosto lecz silnie głoszą: „My pow inniśm y roz  
począe walkę z kom unistycznym i w yrzutka  
m i, którym i jest przepełniony nasz dom . Oni

jak  m ole w dzierają się wszędy. Stworzonj- 
przez n ich  zarząd  robotniczy nie m ożna in a­
czej nazw ać jak  zarząd em  złodziei, bo kra  
azieże u n as stały  się teraz  zjaw iskiem  najpo- 
w szedniejszem . My nie pow inniśm y m ilczeć. 
P rotestu jem y. B ądźm y odw ażni w m aiem , a 
niecn będzie to  poezątkim  do w ażniejszych  
w ypadków , k tóre d ojrzew ają".

Napad na siraż więzienną.
N iezadowolenie m as robotniczych  o b ja­

w ia się w R osji sow ieckiej w co raz  ostrzej 
szej form ie. P ra sa  sow iecka podaje następu­
jący  w ypadek. W  B acnm ucie grupa ro b otn i­
ków  napadła na konw ój więzienny p row ad zą­

cy  na stację  kniejow ą 7 rubotników , którzy  
skazani zostali na w ygnanie za antysow iecką  
propagandę i organ izację  strajków  w okrę­
gu bachm uekim . K onw ój rozorojon o, zesłań­
cy  zdążyli zbiec.

Ruch powstańczy ns Ukrainie.
C hociaż sow ieckie agencje prasow e stale  

są zajęte prostow aniem  w iadom ości, pod a­
w anych przez pi-asę zagran iczną o ciągłych  
w ybuchach niezadow olenia na U krainie i w 
o kręgach  Rosji cen traln ej, to  jednak rzeczy ­
w istość nie d aje  się u kryć, i obecnie według 
ostatn ich  w iadom ości fala  niezadow olenia  
przelew a się przez gubernję S am arską, Kur-

ską, O rłow ska, C harkow ską, Chersouską i 
inne. W  gubernjaeh tych  w zw iązku z nie- 
ludzkiem  ściąganiem  podatków  i odb iera­
niem  ch ich a przeznaczonego na eksport z a ­
gran iczny , w ybuchają w śród rolników  ro sy j­
skich niezadow olenia, które w poszczegól 
nyeh rejon ach  p rzyjęły ch ara k te r otw artego  
pow stania przeeiw ko w ładzy sow ieckiej.

10 deka mięsa na owa dni.
MOSKW.A, 4 .IX  (F a t) N owy p rojekt rz ą - ją c a , wynosi lOOgr. m ięsa na dwa dni. R o­

dow y przew iduje zm ianę n orm  m ięsa dla lu- botnicy 'niektórych uprzyw ilejow anych prze  
dności p racu jącej. P rzeciętn a  norm a, jak ą  w m ysłów  m ają  otrzym yw ać przez 264 dni w 
roku przyszłym  m a o trzym ać osoba p racu - roku po 200 gr. na osobę dziennie.

Partyjny układ sił w Niemczech 
przed wyborami.

II.
Związek ekonom iczny: twór przed­

wyborczy, złożony ze zwolenn ków 
rewii oryzacj! przedwojennych m a­
rek, chłopów bawarsk eh i hanower- ‘ 
czyków. Przywódcy: p.ekarz Dre-
vitz i d-r Bredt. Ma(e stronnictwa 
„średnioków *. Program zagranicz­
ny: rewizja traktatu Wersalskiego,
„anschluss" , i w ilk a  z [sianem 
Younga, ►

. Ludowcy baw arscy — szef- ks. 
Leicht. 17 mandatów w - 1928 roku. 
Partja  katolicka, sprzymierzona z 
centrum, w y b itn e  antysocjalistycz­
na, kierowana wytrawnie Trzy 
wielkie dzienniki. W alka z trakta­
tami. i z odpowiedzialnością N ie­
m iec za wybuch wojny.

Stronnictw o luaow e —  „Odejm ij­
cie tej partji Ótiesemanna, a bę- 
dz.ee.e mieli korpus bez głowy" —  
powiedział kto? raz. Przywódcy — 
Scbolz, minister spraw zagranicz­
nych Curtius, von Kardoff i były 
oricer marynarki von R e irh a b e n . 
45 mandatów w roku 1928; głosów 
3.20O.00 Stronnictwo ciężkiego prze­
mysłu i wie Kiej finansjeiry. 56 dzien­
ników; najważniejsze: Kdlnische Zei- 
fung, Munchener Neueste Nachrioh- 
ten, Duesseldorfer Nachricbt i t. d. 
Program: program Stres  rmanna,
zabarwiony oportunistycznym libe­
ralizmem, broni poi tyk lołcarntń- 
skiej zbliżenia niemiecko-francu- 
sk cgo. Niemniej żąda rewizji trak­
tatów i anschlussu. Stronnictwo po­
zyskało ostain.o wybitną osobistość, 
byłego szefa sztabu Reicbsw ehry, 
von Seekta .

Centrum :— przywódca: ks. Kaas, 
ponadto d r W rth, prezes Eanku 
Rzeszy ■ tj-r Marx, b. premjer. Par- 
tja katolików niemieckich. W  roku
1928—61 poułów i głosów 3.700.000, 
312 dzienników z Germ anią na cze­
le. Program; obrona konstytucji 
W eim arskie j i polityki lokarneńskiej; 
zastrzeżenia co do planu Younga.

Partja  państw ow ości.— Tw ór no­
wy, powstały z Demokratów i Z a ­
konu M łoaoniem ieck.ego. Przywód­
cy: szef demokratów KochA&eser i 
wielki mistrz mlodoniemców, Mah- 
raun. 90 dzienników; najw ażnie j­
sze: Berlim j r  T ageblatt, Frankfurter 
Zeitung i t. d , poparć.: firmj wy­
dawnicze! Ullstein. Program: reyffeja 
traktatów i granic wschodmon; an­
schluss. ■ W  roku 1928 uzyskali d e ­
mokraci 35 mandatów i półtora 
milion? głos ów

Socjal dem okraci. —  Przywódcy: 
O tto W ells , L o eb e ,  Herman Muel- 
le-, Rudolf Breitscherd. W  r. 1928— 
153 mandatów i 9.100.000 głosów. 
169 dzienników z Vorw arts‘err na 
czele. Program: wprowadzenie w

ycie pewnych teory M arxa; walka 
z imperjalizmem; polityka pokojowa 
za zbliżeniem . narodów i państw; 
anschluss i rewizja granic w schod­
nich.

Komuniści. —  Przywódcy: Ernst 
Tbaelm ann i K .arą Zetkin. 54 m a n ­
datów i 3,200.000 głesow w r. 1928. 
10 dzienników. Program: trzecie;
międzynarodówki z zachowaniem 
pewnej autonomji; walka z planem 
Y ounga. f

A. S-ki.

S id ł a  p r o w o k a c j i  
sowieck!*!].

Sow iety  o trzym ały  w  spadku od cara l i .  
n a jn ę d z n ie js z y  -wytwór ca rs k ie j  p o lic j i  —  
p ro w o k ac ję .  iRdla agenta  G. P. U. polega m e- 
tylko na podpatrywaniu, śledzeniu i denun- 
c jow aniu .  Zadaniem  czekisty  je s t  podstępne 
■wciąganie poszczególnych obywateli  do miy- 
ślnie stw orzonych , ,przeciw so w ieckicl i“ or- 
iganizacyj,  aby p ó źnie j  „z l ikw idow ać"  m n i e j ­
szą llub w iększą grupę niezadow olo nych z so­
wieckiego sposobu rządzenia. A że tych n ie ­

zadowolonych je s t  bardzo aużo, T. ięc agenci 
G. P .  U m a ją  szerok ie  pole do popisów. W o ­
b e c  wyczynów so w ieck ie j  t a jn e j  po iic j .  b le ­
d n ą  s łynne p ro w o k a c je  c a r s k ie j  polic j i ,  p o ­
cząwszy od I i i -g o  W ydzia łu  M iso ła ja  I-go, 
k o ń c z ą c  na rosyjslkiej i a n d a r m e r j i  i „ o c h ­
r a n ie " .

Macki G. P .  U. sięga ją  daleko . Nie ogra­
n ic z a  się sow iecka ta jn a  p o lic ja  do terytor-  
łatwo da je  się wziąć na lep pro w okacji ,  
ła tw o d a je  isę w ziąć  na  lep p ro w okac j i .  
„W irtuo zi  c zerezw y cza jk i"  zatrudnieni są  o- 
b e c n ie  n a  teren ie  zagranicznym , gdzie pod 
osłoną ,Jburżuazy jnych“ zasad d e m o k r a ty cz ­
n e j  w olności  tropiona o f ia r a  czu je  się  bezpie- 
dzną. Bezpieczeństw o to je s t  jednaK barazo  
p roblem atyczn e, i biada  „zw ierzynie" ,  na 
k tó rą  polu je  G. P. U F a k t  ta jem n iczego  zni­
k nięc ia  w bia ły  dzień gen. K uliepow a w P a r y ­
żu, z którym  ro sy jsk a  pwasa em ig ra cy jn a  w y ­
raźn ie  łączy działalność  agentów m o jk iey i -  
skich, —  jest  na jd o b itn ie jszy m  dowodem ich 
„w szędobylstw a" Przeszło pó łroczne  bezsku ­
teczne wysiłki p o lic j i  f ra n c u sk ie j  w ykrycia  
.śladów p o rw ania  dowodzą jednocześnie  d o­
skonałości  o rg an izac j i  m oskiew skich  agentów

Z wynurzeń „naw róconych grzeszników 
—  Biesiedowskiego, Agabekowa, Sam o jłow o 
i innych którzy b y l i  doskonale  otoznajtnięni 
z apara tu rą  so w ieck ie j  pro w o k ac j i ,  wiele fak 
tów zagran iczne j  dzia ła lności  so w ieck ie j  p o ­
l ic ji  po li tycznej  wyszło n a ja w .  T u  Już n ie ­
m a  iro w y  o ochro nn ym  kontr-wywiadzie, 
lecz o w yraźne j  p ro w o k a c j i ,  o tworzeniu za 
nam o w ą (a m oże i za pieniądze/) m o sk iew ­
sk ich  organizatorów  antysowieck.ich zrzeszeń 
k tó ry ch  em isarjusze następnie  wpadai.  k o ­
le jn o  w zasadzkę sowiecką.

W ie lk ie  poruszenie wywołało niedawno 
w yznanie  bolszewików, i e  „p o ta jem n ą  pod­
róż znanego m on archis ty  Aleksandra Szuigi- 
n a  do .Rosji zorganizowali  agenci G. P. U. w 
charak te rze  „oddanych synów  O jcz y z n y " .  
Podstęp i pro w ok ac ja  s tosow ane są zwłaszcza 
przeciw własnym 1'unkejonnrjuszom bo lsze ­
w ickich urzędów, delegowanym w spraw ach 
służbowych zagranicę .  Zasm akowaw szy życia  
europe jsk iego, urzędnicy sow .eccy  —  zwłasz­
cza w os la ln ich  czasach —  wolą nie w ra ca ć  
do Z. S. S. R..  porzu ca jąc  służbę sow iecką. 
L ecz  i na tak ich  opornych czekiiści m aj. ,  ś r o ­
dek i jeś l i  n ie '.„ likw idują"  ich w podziemiecli 
poselstw ( jak  w B e r l in ie  i w P aryżu ) ,  to p o d ­
stępem  zw abia ją  do wąygodnej dla „wywie­
z ienia"  m ie jscow ości .

W  Gdański, miał  m ie jsce  podobny w ypa­
dek z sow ieck im  k u r je r e m  dyplomatycznym , 
który  odm ów ił powrotu do R os j i .  Podstępem  
zwabiono go do traktjorn i .  Nagle wpadło tam 
kilku czekistów, którzy  wszczęli  aw anturę ,  
u d a ją c  p i jan ych .  Z jaw iła  się po lic ja .  W ó w ­
c z a s  czekiści  oświadczyli,  że  ów kurjer  d yp lo­
m aty czn y  upił s ię  i nie ch ce  iść n a  okręt  so­
w iecki,  który  w krótce  m a wyruszyć z portu 
gdańskiego. Nrfc pomogły  protesty  k u r je r a .  
P o l i c ja  go wylegitymowała i upe wn i wszy się, 
że ma do czynienia  istotnie z sow ieckim  fun- 
kc jonay ju szem , d ostarczy ła  go j a m a  n a  so­
w iecki  okręt.  P o d obn o został  on  po p rzyb y­
ciu do Moskwy rozstrzelany.

Wprowadzony: przez daw n ą jeszcze „ezre- 
z w y cz a jk ę "  system  pro w okac ji  .kwitnie i ro z ­
woju się nie gorzej  niż za czasów carsk ich .

V -x.
— oo- -

Pierwszy lord admiralicji 
angielskiej w  Rżymie.

RZYM. (Pat.) 'Pizybyi. tu w czw ar­
tek pierwszy lord admiralicji angiel­
skiej AIeI ander, pow itany przez ofi­
cjalne sfery włoskie oraz ambasadę  
angielską. Lord  AIeIander przepro­
wadzić ma szereg rozm ów  z oficjal- 
nenii czynnikam i włoskiemi, do czego  
sfery dyplom atyczne przywiązują  
wielkm znaczenie.

Stefan Jaracz laginąŁ
W torkow e przedstawienie Szw ej­

k a"  w T eatrze  Polskim w W arsza­
wie zos.nlo w  ostatniej chw.Ii od­
wołane, ponieważ znakomity od­
twórca roli tytułowej p. Stefan Ja r tc z  
nie przyszedł J o  ttatru  i nigdzie 
r.ie moża go byro odszukać.

Przyjaciele i koiedzy p. Jaracza 
w ciągu onegdajsze’ nocy i wczoraj­
szego dnia czynili poszukiwania, lecz 
do wieczora na ślad wielkiego arty­
sty nie natrafili.

Dop.ero przed wieczorem ktoś 
się zgłosił do Teatru  Polskiego i 
zapewnił, ze widział wczoiai Jaracza 
w W arszaw ie. ,

DyreKcja T eatru  Polsk' :go te le ­
graficznie ściągnęła do W arszawy 
znanego lwowskiego aktora p. Czar­
nockiego, k to .y  już wczoraj kreo­
wał rolę „Szw ejka".

Minister rolnictwa w  Wiinie.
W czora j o godzinie 3-e; ■ rano 

przybył i Warszawy do Malina p. 
minister rolnictwa Leon  Janta-Poł- 
czyńl.i, witany na dworcu przez wi­
cew ojew odę Kl.tiklisa prezesa T-w a 
Organizacyj i K ołek Roiniczych K a ­
rola W agnera, przedstawiciela Związ­
ku Ziemian Zygmunta Bortkiewi­
cza, 'p rez esa  Centrali Spółdzielń: 
Rolniczo-Handlowych, członka wy­
działu wojewódzkiego Zygmunta 
Ruszczyca, prezesa Dyrekcji Kolei 
Falkowskiegc, naczelmka wydziału 
rolnictwa i weterynarji Szaniaw skie­
go, dyrektora Lasów  Faństw ow ycb 
Szemiota, starostę pow. wileńsko 
trockiego Radwańskiego ~ i innych.

Pan ministei i udał się tym sa­
mym pociągiem do Bezdan, gdzie 
zw iedził, spółdzielnię In arską, p o­
czerń zwiedził w Antowilu tam te j­
szą szkołę rolniczą żeńską.

Po przyjezdzie do W ilna przy 
był p. min.ster do gmachu Urzędu 
W ojew ódzkiego. W  wielkiej sali 
kon ferency jn t j  przedstawił' aię p. 
ministrowi reprezentanci organ za- 
cyj rolniczych: Związku Ziemian,
T -w a  Org. i K. Roln., T -w a  R y b a c­
kiego, T -w a  Lniarskicgo, Związku 
Młodzieży W ie jsk ie j.  Zw.ązku Mło­
dzieży Polskiej, Związku O sadni­
ków, oraz inspektorowie wydziału 
rolnictwa, z którymi p. m.nister ko­
le jno konferował.

Po pułudniu w yjechał p. mini­
ster do G ieniakoń, a następnie do 
W ielkich Soluczi ik, gdz.e, po zwie­
dzeniu gospodarstwa p. Karola W ag­
nera, wziął udz:ał w konferencji 
rolniczej z Wileńskim to w a r z y s t ­
wem Organizacyj i K óiek  Rolni­
czych.

Dziennikarze i literaci 
niemieccy w  Wilnie.

W  dniu 4 b. m. o godzinie 8-ej 
rano przybyła do W ilna w yc.eczka 
literatów i dziennikarzy z południo­
wych Niemiec, witana na dworcu 
przez profesora U S B  i Ruszczyca, 
prezesa Syndykatu Dziennikazy Wi­
leńskich Szydłowskiego i sekretarza 
Związku Zawodow\go Literatów 
Polskich Huiewicza.

W  wycieczce biorą udział wy­
bitni literaci i dziennikarze, a mia­
nowicie: dr. Rudolf Kern 7 M annhei­
mu, dr. Elga K ern z Mannheimu, 
znana literatka, Henryk Beri z K arl­
sruhe, znany powieściopisarz, radca 
rządu dr. Karol Fees , Erich G n sa - 
z Dortmundu, redaktor „General 
A nzeigei Ze.tup.g", Wendelin Baur 
Earnau z Gerlachsheimu, Marta 
G e h rk c  z Frankfurtu n-M cnem, dr 
Karol Kindermann z Karlsruhe Dur- 
lach, von Nohura z erlina,
Erich ?Kunter (Hi-sau), Hernnaa 
M aier-Hcuser, August Rumm, m a ­
larz, Filip Pflasterer.

W ycieczk ę  prowadzi przedstawi­
cie' M S Z  p. Tadeusz brez?

W ycieczk a  zwiedziła pod prze­
wodnictwem prof. U SB Ferdynanda 
Ruszczyca zabytki historyczne W il­
na, uniwersytet S  B., kościoły, G ó ­
rę Z am kow ą i t. d., a następnie po 
południu udała się do Trok, -gdzie 
goście niemieccy za.nteresowali się 
wielce historj? gm.ay karaimskiej i 
złozyli w;zytę hachamowi Chan-Se- 
raja-Szapszałowi.

W ieczorem  o godzin.e fi-e> go­
ście podejmowani byli przez 2 ,w.ą- 
zek Zaw odow y Literatów i Sy nd y­
kat Dziennikarzy W ileńskich  her­
batką, która zgromadziła kilkadzie­
siąt osób z tutejszego świata nauko­
wego. literackiego i dziennikarskiego

Rola Zeppelina w  wyborach:
BERLIN , 4 9. (Pat). W dniu 14

b. m , w którym odbywać się będą 
wybory do parlamentu nr obszarze 
Rzeszy, sterów1 ::c „Hr. Z ep p elin"  
odleci do Genew y, skąd, jak  infor­
muje prasa, zabierze członków de­
legacji niem.eckiA‘j do jednej z miej 
scowości położonych na granicy 
szwajcarsko-niemieclcifcj. Członkow n: 
delegaci! po oddaniu głosów o dle- 
cą sterowcem zpowrotem do G e ­
newy.

•u' W ■ T ■ż ,AŚ‘

HEL. ROMER.

Skrzyżowania dróg.
i.

D r o g i  i s t m e n  l u d z k i c h  o d  u r o ­
d z e n i a  d o  ś m i e r c i  p r z e c i n a n e  s ą  
t y s . ą c  k r o t n i e  i n n e m i  d r o g a m i  i n ­
n y c h  l u d z k i c h  ż y w o l ć w .  Z a g m a t w a ­
n e  t o ,  s p l ą t a n e  n e p o j ę t e  ś m ie r ­
t e l n y m  u m y s ł e m  g e n m e t r j e .  iaW a 
p r z e k o r n a ,  c z ę s t o  p o t w o r n i e  z ł o ś l i ­
w a  r ę k a  k .e r u i e  t e m i  b i e g a m ’ n a -  
p r z e ł a j  D rz e z  d ż u n g l ę  ż y c i a ,  t ą  g r o ­
t e s k o w ą  g h y m k a n ą .  w  k t ó r e ;  d o b i e ­
g a  d o  c e l u  c z ę s t o  t e n ,  k t o  n a j w i ę ­
c e j  w y c z y n i ł  k o m i c z n y c h  g e s t ó w ,  
a  u p a d a  m ę d r z e c ,  m a t  ;m a t y c z n i e  
o b m y ś l a j ą c y  k r o k  k a ż d y .

B e z m v ś l n y  k a p r y s  l o s u  s p r o w a ­
d z a  d w o j e  lu d z . w  e d n o  m i e j s c e  o  
j e d n e j  m i n u c i e ,  n ie  t y c h ,  c o  s : ę  t a m  
p o w i n n i  s p o t k a ć  w  i m i ę  d o D o r u n a ­
t u r a l n e g o ,  h a r m o n j i  d u s z  i c  \ l, a l e  
w ł a ś n i e  p r z e c i w n i e ,  n a j p o t w o n u e j  
n i e d o b r a n i ,  n a j s p r z e c z n i e j  n i e o d p o ­
w i e d n i ,  p r z e z  j a k ą ś  f a t a l n ą  k o n j u n -  
k t u r ę  g w i a z d  s k ł a n i a i ą  ku s o b i e  g ł o ­
w y  i u s t a  w  c ; e n ; u  a l t a n y ,  p r z y  
s z m - r z e  f a l i ,  w  p r o m i e n i u  k s i ę ż y c a ,  
n a  o a l k o n i e  c z y  w  b u d u a r z e  i . . .  o t o  
s ię  z a p l ą c z ą  i n a  w ę z ł y  p o z w i ą z u -  
j ą ,  n ie ty lle o  d w i e  d r o g  n ib y  n ic i

dwojga istot, ale i .nnych z niemi 
związanych, równoległych, atrakcyj 
nie przyciąganych. Jeden  ruch w 
pi ^estrzeni, jeden uśmiech, pocału­
nek, spojrzenie i oto zostały poru­
szone z miejsc całe szeregi osób i 
całe gromady faktó.w powstały w 
zalążku. N.by nic, kilka nieznaczą- 
cych słów, a w mch, iak w ukry­
tym naboju dyn »m,t owym śpi ta ­
jem na d y n a m k a  faktów, całe dłu­
gie historje, powstałe z niczego, a 
pęozmejące w łańcuch różnorodnych 
czynów i uczuć, ciężkich miłością 
lub nienawiścią.

W szystko jest złudzeniem i po­
zorem; chw >a chwycona przelotnie, 
rozrosła w łańcuch zdarzeń, wyda­
je nam się częścią naj stotniejszego 
życia naszego, a gdy się wyczerpie, 
gdy wszystko się w jakiejś kombi­
nacji osób i zdarzeń odbędzie i nic 
już z siebie nie daje, am w zew­
nętrznych gestach ani wewnętrz­
nych uczuciach, czyż nie uitm y 
wrażenia, że to był sen nocy let­
niej, omanieme zmysłów śmie’ tel- 
nych, jakie = przez kaf dego z nas

przebyte opętanie T ytsr ,  i ao  oślej 
głowy, ordynarnego Spodka, które 
oderwane od nas przestaje istnieć 
w przestrzeni, jes t  nieistotne i nie- 
.stniejące. Istotną jest  tylko często­
tliwa chwila, pow tarzająca się przez 
sze ieg  momentów udręczenia czy 
rozkoszy. W alka prowadzona przez 
każdą istotę W obronie własnej, 
przeciw innej, nastajnee; na je j ibt- 
menie. Bowk.m rzadko człowiek 
człowiekowi pomaga dobrze żyć, 
e&zcze rzadziej bodaj, dobrze umie­

rać, najczęściej dążą do w zajem ne­
go wyniszczam- w drugich wszyst­
kiego, na co ich chciwość natrafić 
zdoła. Przeszkadzają żyć. W lew ają  
jad i truciznę w żyły, ka .m ią  udrę­
ką codzienną, wyczerpują siły na 
wytwarzanie w bliźnim ‘oksyn śmier­
cionośnych.

Zw ykle czynią to tak zwani n a j­
bliżsi, losem związani, m ający pole 
do codziennych egzercycyj katow ­
skich, czasami <ednak, zwłaszcza w 
epokach przewrót w, rewolucj , woj­
ny i t. p ukryty w ludziach sadyzm 
wybucha ja jkraw ie j,  pęcznie je  ol­
brzymieje w bezkarności i wtedy 
dopiero o k a z u ,:  się, j-sk daHce czło­
wiek istota na obraz i podobieńst­
wo boskie stworzona, przerasta o- 
krucieństwem naiw ; c ieklejszego dra­
pieżcę. T e  jednak jaskrawe fakty i 
czyny, czyż tak wiele różnią się od

codziennego postępowania 1 ludzi i 
.ch stosunków roazinnycbl

Ileż w dziedzinTA niesprawiedłi 
wości, c h c  wośc., zazdrości, tyranji 
dostrzec . możemy moralnych . in- 
kwizycyj i czeiezwyczajek? Ileż sobie 
tortur zadaią zawiedzeni kochanko­
wie, desporyczni rodzice, m izgodne 
małżeństwa, chciwe rodzeństwo? I 
te rany bolą najgo-zej są  naimnsej 
uleczalne, są bowiem ,akby przeciw­
ne naturze wrodzonego uczucia, bar­
dziej niespodziane... t

T e m  bardziej n espodzianem sta­
je  się doświadczenie przeciwległych 
uczuć. T o  jest, jeś l : w głębi jakie, 
gehenny cierpień i niedoli, wśród 
beznadziejnego bestjalstwa ludzkie­
go, wyciągnie się nagle, niewiado­
mo za jalcą przyczyną, ręka człowie­
ka, zamiast spodziewanych pazu r 'w  
besti Jakże cennym staje s>ę taka 
dłoń klejnotem, mimo wszystko, 
czem jes t  w naturze swojejl Na 
chwilę zaćmiewa się sylwetka wła­
ściciela tak :r j  ręki. jego  wartość, 
czyny i miano, świec, n ie jako nŁg. 
fakt, oderwany: „Oto mój zbawca"... 
I serce ludzkie skręca się w potwor­
nie upakarzającem poczuciu k o ­
niecznej wdz e.czności, ale zarazem 
ceni ten dziwny skarb tak ukryty, 
tak niespodzianie znaleziony..

Powyższe myśli nasunęło mi pe- 
wnu opowiadanie z przed kilku lat.

Panna Flora K należała w cza­
cie wejny do kom.cetu polskiego w 
M oskw it i b iała  udział w jakiejś 
komisj., która otrzymała pozw ol:n ie  
odzralezienia w zwal.skach cennych 
przedmiutow, porabuw m ych w ban­
kach i rezydencjach, tych wszyst­
kich rzeczy, które s tan ow ły  pa­
rni.ątkę rodzinną np. obrazy, sprzę­
ty, ks-ążki, pergaminy, miniatury i 
t. p. K lejnoty były oczywiśc.e wy­
kluczone W raz z towarzyszącymi 
im bolszewikami, przechodziła owa 
komisja sale, pełne sreber zwalo­
nych na stosy, wysok.u jak kopy 
siana, leżały tam sztućce, pókhiskl, 
wazy i talerze, znaczone herbami 
książęcych i hrabiowskich rodzin, 
sznury pereł najwspanialszych, mi­
gotliwe brylanty, szmaragdy, rubiny, 
wszelk-e gatunki klejnotów walały 
się w oszklonych skrzynkach, ni- 
czem ordynarne pac.orki jarmarczne. 
Miljony wywiezm^e pizez m agna­
tów ubogiej Poisici na łup Rosj.,  
wsiąkały bezpo trutn ie  w bolsze­
wicki skarbiec. Targowali się o każ­
dą rzecz, wydzierał ir.in.atury ze zło­
tych obwódek nie oddawali złotych 
zegarków, robili szykany na każ­
dym kroku.

W  rezultacie tych targów i spo 
rew p Flora K. dostała się do C ze­
rezwyczajki i do ciężiciego więzienia, 
oskarżona o sprzyjanie burżujskiemu

systemowi. V  ięz.oriie to było nie do 
wiary okropne W podz lemnej izbie, 

'm ające j malutkie, okratowane okien­
ko bardzo wysoko nad głowami 
nie było wśród czterech ścian lite­
ralnie nic. Ani siołka, ani garści 
słomy, ani Kubła. W ięzione w licz­
bie kilkudz.-sięc.u, należały do eii*:y 
rosyiskiego towarzystwa. W szystkie 
nosiły historyczne nazwiska starych 
rodow, tytuły książęce hrabiow­
skie, lub dworskie. Dopiero co o- 
kryte jedwabiami, bezcennem : k le j­
notami rodzinnemi i futram i pierw­
szorzędne, wartośc-.i, k rulowały wdzię­
kiem, pięknością i bogactw em  na 
salonach wielkoksiążęcych T e ra z  
leżały pokotem, opiera jąc głowy 
jedna o kołana drugiej, próbując 
drzemać w zaduchu wilgoć pod- 
log przesiąkł :j ekskrementami, w 
brudnych łachm anach na dawno nie­
mytych ciałach, «pożerane przez ro­
bactwo. Nie używały żadnego ru­
chu, bo w .zbie było zDyt ciemno, 
a jeśli wyprowadzano którą z nich, 
to przechadzka ta sięgała... wrót n ie­
skończoności . Naiwiększą łaską, 
roskoczą, ulgą dla tych wytwornych, 
bogatych, wypieszczonych tkobiet 
był rozkaz udania się do kuchni dla 
skrobania kartofli. Pranie bielizny 
więziennej było jud czemś o wiele 
gorszem, groziło starciem do krwi 
rąk i nieodzownem zarażeniem się
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Zuchwale włamanie do urzędu pocztowego

w Grodnie.
Ubiegłej nocy policja grodzieńska zaalarm ow ana została zuchwałtm  

włam aniem , dokonanem do centralnego urzędu pocztow ego w Grodnie.
Około północy nieustaleni narazie zroczyncy, po otw arciu w ytry­

chem  drzwi, przedostali sie do lokalu urzędu. Obezwładniwszy dozorcę, 
kasiarze przedostali sią do pokoju gdzie m ieszczą się kasetki pocztow e  
I po upiywie paru godzin rozpruli kilka kasetek, skąd zabrali pieniądze 
i listy w artościow e na nieustaloną narazie sumę.

Po opuszczeniu przez włamywaczy loitalu, dozorcy udało się uwol­
nić od krępujących go pow rozów  1 zawiadomić o zaszłym wypadku 
policję, króra natychm iast poJjęła  śledztwo.

Zachodzi przypuszczenie, iż włamywacze, którzy przyDyll najpraw do­
podobniej do G rodna na gościnne występy, natychm iast po dokonaniu  
włamania zbiegli w kierunku Wilna, (c)

Napad na zwrotniczego.
W cz o ra j na stacji B ieniakonic dokonano  

napadu na zw rotniczego kolejow ego Jan ee-  
wiezir W ładysław a.

Późnym  w ieczorem  na w racająceg o  z po­
sterunku zw rotniczego napadł niew ykryły  
złotychczas osobnik, który zadał Jan cew iezo-

wi kilka niebezpiecznych ran nożem w lewy 
bok, poezem zbiegi w niewiadomym kie­
runku.

IUinnema udzielono pomocy lekarskie j 
na m iejscu. Za zbiegłym napastnikiem  za­
rządzono pościg. Dochodzenie w toku. (e)

Z a g a d k o w y  - g e n
■Na p o la ch  wsi Derwiele, gm. w ojsiom siu_ j 

Zn aleziono w koniczynie  mężczyznę w stanie 
n iep rzy to m n y m , lat  30, k tó ry  po p rze n ies ie ­
n iu  go do m ieszkania  w krótce  zmarł . U sta lo­

n o ,  iż b y ł  to  c i e r p ią c y  na p a d a c z k ę  m i e s z k a ­
n ie c  w si K u ls z y n i ,  gm. k u r z e n i e c k i e j  Kow a- 
l o n o k  A le k s a n d e r .

KREWO.
-f- D ziec iob ó jczyn i.  W e  wsi Miłejkowo, 

;gm. ikrewskiej, pow. oszm>iańskiego w ubieg­
łym tygodniu zdarzył się  n a s tę p u jący  wy­
padek.

P a n n ę  M. M., sąsiadki podejrzew ały,  iż 
b y ła  brzem ien n ą  i raptem się zmieniła  o 
«czein izamełdowały p o lic j i .  P o  aresztowaniu 
M. M. w  drodze do posterunku do winy saę 
p rz y z n a ła  i wróciwszy do wioski,  na  żąd ań e 
posterunkow ego, w skazała m ie js c e  gdzie po 
włożeniu do skrzynki zakopała  dziecko.

O czywiście nie zwolniło to M. M. z aresztu 
-a stanie  ona w krótce przed sądem  za dzie­
c io b ó js tw a .

S M O R G O K IE
4- 3 -ch ł  lasowa K o ed u k acy jna  sreu n ia  

iSzKuła Handlow a w Sm orgoniaeh . D y rekc ja  
-Szkoły kom uniku je ,  że zapisy trw aj;  do dnia 
3 0  w rześnia  r. o. Do .klasy pierw szej  są przyj 
imowani kandydaci i kandydatki,  którzy u- 
ikońezyli 7 oddziałów szkoły  po w szechn e j  
ilub 3  k lasy  g im nazjum  Do klasy drugiej ty l ­
ko ci . k t ó r z j  w ykażą s ię  świadectw em  klasy  
p ierw sz e j .  Czesne w jn o s i  2ó zi. uiieeię znie. 
Za p racow n ik ów  państwow ych płaci S k arn  
P a ń stw a  Niezamożni otrzym ują zniżkę lun 

.naw et  ca łkow ite  zwolnienia  od czesnego. 
U trz y m a n ie ,  Iktóre n a jc z ę ś c ie j  k o s z t u j  n a j ­
d r o ż e j  stanowi tu m in im a ln y  w ydatek. Cał­
k ow ite  utrzym anie z po ko jem  op ieką  wyno 
s i  około 30 zł. M ie jsco w ość  zdrowotna, szcze­
g ó ln ie j  polecona d la  dziec.  a n e m icz n j  eh.

Nauka odbyw a się  pod fachowemu s ie tro w  
n .c tw e m ,  należyte  w ycnow an ie  i op ieka  za­
p ew niona. -Szkoła jest  zakładem  średnim  i 
sipraw nia  do o t iz y m a n ia  ka tego r j i  I i - e j  ai zę- 
dników  państwowych. Z am ie jscow i w inni d o­
łą c z y ć  znaczek na odpowiedź. Adres Szko ły :  
Sm o rg o n ie ,  ś redn ia  Szkoła  Handlowa.

PORPLiSZCZE
+  P r a c ą  s p o ł e c z n a  n  nas .  Tętno życia  spo­

łecz n eg o  we wsi :Porpnszcze od półtora  ro ku 
n a b ie r a  co ra z  większego lempa. Gboik orga- 

-mizacji S traży  P o ż a rn e j  i P .  W .  i W .  F .  z 
Tiic  ja iyw y sekretarza  g m in y  p o rp i isk ie j  p. 
Ja ro s z e w icz a  zorganizow ano 'Koło Czerwo- 
j  ago irzyiża i zreorganizowano M iejscowe 
iKoło L. O. P. P.,  'Koło zaś P .  C. K . liczy już 
Al cz łon ków  i m am y nadzie ję  że l iczba ta  się  
,powiększy przy intensyw nej p racy  przewod­
n ic z ą c e g o  p. Dudy Zdzisława i in ic ja to ra  p. 
Ja r o s z e w ic z a .

Aczkolwiek Zarząd Koła L. O. P, P. j e s z ­
c z e  niezupełnie został skom pletow any, p. 
J a ro s z e w ic z  zrobił nam  już bardzo m iłą  n ie ­
spodzian kę , która w ywołała  we wsi Porpiisz- 

-cze  wprost sensac ję ,  a mianow icie ,  za jego sta 
i-ąuiem przybyła  w dniu 19 sierpnia r. b. Czo 
łó w k a  Głównego Z arządu L .  O. 'P. P. w celu 
.propagandy lotniczo-gazowej,  przyrzem  j e ­
d e n  z cz łonków  wygłosił  obszerny odczyt do 
licznie  zeb ran e j  na bo isku  publiczności  a n a ­
s tę p n ie  w ieczorem  wyświetlono f i lm  p ro p a ­
g a n d o w y  w lokalu szkoły  pow szechn e j .  P. 
-Jaroszew icz  ku je  żelazu póki gorące i u r z ą ­
dza  zaraz zabawę taneczną, rktóra przynosi 
-czystego dochodu 34 zł. ( jak  na Porpliszcze  
su m a duża).

W skutek  defektu m otoru , Czołów ka była  
zmuszona pozostać u nas do niedzieli,  z c z e ­
go  korzysta  p. Ja ro szew icz  i w porozumieniu 
z  k ierow n ik iem  Czołówki, urządza w ieczo­
r e m  dnia  24 sierp nia  prezdstawienie kinem a- 
•ograficzne w szkole powszechnej,  k tóre j  sa ­
la  była stanowczo za m ała  dla zeb ran e j  pubLi- 
czności.  Dochód w yniósł  25 zl. P o c z ą te k  no- 
. . 'ozorganizowanych K ół  zapowiada się d o­

b r z e  z nad zie ją ,  że k iero w n ic y  tychże s tarać  
się  nędą nadal  ro zpow szechniać  działalność 
sw o ją .  M iejscowe społeczeństw o życzy, aby  
ró w n ie ż  p. w ó jt  gminy p o rpiisk ie j  b r a ł  żyw­
szy udział  w o rg a n iz a c ja c h  społecznych w 
Porpliszczu , a  niety lko ograniczał  się do li-  
g u r a c j i  na papierze. B .  K.

chronicznemi chorobam więzien- 
n e m i .

ala ta gromada kobiet, cicha, 
-ipolccjna, zachowująca w tych po­
twornych warunkach wszystkie c e ­
chy wytwornosci i aobrych manier, 
*La rająca się nieustann.e przynosić 
sobie wzajemnie ulgę, słyszała każ- 
dej praw e bezsennej nocy szmery 
kroków w korytarzu, który mijał ich 
te lę  i tuż opodal trzask paro lub 
kilkakrotny rewolweru, czasami 
jęki, czasami śmiechy. Rozumiały co 
to znaczyło i modliły się ca tych, 
co  tam za ścianą ginęli ringlą 
-śmiercią.

Może to był ięh brat, ojciec,
*nąz, kochanek, może ta z pośród
nich, ctóra nie wróciła...? Modliły Kię 
i m czały. S t a n ę ł y  n a  martwym 
punkcie istnienia, pokutowały za 
cos, co się musiało dokonać nad 
niemi i nie mogły temu stawiać 
oporu- W yłam ać się od przeznaczę-
nia i wrlczyć z n c m nie widziały
podobieństwa. r ora przeciwnie. 
Walczyła Nie trwała biernie w mę 
czeństwie, by ocalit mózg od sza­
leństwa, krzątała si r jakoś, kłóciła 
i wymagała, narażała się i ciskała, 
aby me popaść w martwą .ipatję. 
Wdawała się też, choć to b y ]o sro­
dze wzbromone, w rozmowy z pT- 
nuiącym ie strażnikiem, stojącym na 
warcie. K r T e g o ś  dnia spytała, co

Akcja przedwyborcza.
Powstanie wyborczego bloku białoruskiego.

Lz.a łacze  polityczni z b. białoruskiego Poselskiego Klubu W fosuań- 
s».o-Robotniczego o.iegdaj omawiali sprnwę rozpoczęcia kampanji wybor­
czej n_i terenie trzech województw wschodnich. Białorusini zamierzają 
pooczas obecnych wyborow utworzyć jednolity blok wyborczy pod nazwą 
B.ałoruąk. Klub Narodowy, (m)

Wyznaczenie członków komisyj wyborczych.
W czoraj wieczorem w Magistracie m. W ilna odbyło się posiedzenie 

konwentu senjorćw, na którem omawiano sprawę kandydatów na człon­
ków do komisyj wyborczych okięgowe.i i obwodowych. Kw est.a  kandy­
datów do komisji okręgowej nie zos+ała d« finity wnie rozstrzygnięta, nato­
miast w spraw.u kandydatów do komisyj obwodowych uchwalono, i i  
poszczególne ugrupowania P.ady M ;eiskiej przedstawią swych kandydatów 
proporcjonalnie do ilości członków każdego ugrupowania.

W szystk ich  kandydatów do komisyj obwodowych będz.e 360. (m

ll-gte Targi Północna.
Targi hodewiane na IJ-ieh largach Północnych w  Wilnie.

Z PHGRAHIUA
+  A resztow ania na pograniczu. W  ciągu 

ostatn ich trzech dni władze K. O. P. a res z ­
tow ały  25 osób, us i łu jących  nielegalnie  p rze­
dostać się przez granicę polsko-sow iecką. W  
liczbie areszto w anych zn a jd u je  się 4 b. po­
stów bia łorusk ich  i komunistycznych

- f  A re sz to w a n ie  defraudanta. W ile ń sk ie  
władze bezpieczeńi twa publicznego zostały 
zaalarm ow ane, iż k as je i  państwow ej fubrytu 
tytoniow ej w Grodnie Michał Michalski zde- 
frau d ow ał 65 tys. złotych i zbiegł pryw atnem  
autem  w kierunku W i na.

W c z o r a j  o godz 10 ran o  wpobliżu Oran 
patrol  IK. O. f  u ją ł  podejrzanego osob nika ,  
który się okazał poszukiw anym  M ichalskim , 
zam ierza jącym  zbiec do Litwy. (m)

Choroby zakaźne 
w województwie wileńskiem.

W  ostatn im  tygodniu na terenie  w oj.  w i­
leńskiego zanotow ano n as tę p u jące  ch o ro b y  
zakaźne.

Dur brzuszny 14 wypadków, czerw onka 2, 
p łon ica  33, b ło n ica  7, odra 6, ró ża  5 (1 zgon), 
ksztusiec 9, gruźlica  o tw arta  12 (4 zgony), 
ja g l ica  150, paratyphus t ,  influenza 2, a n g i­
n a  1 D ez y n fe k c y j  za ten czas przeprow a­
dzono 10. '  (ni)

Obrót pieniężny z zagranicą.
Obrót czekowy iP. K. O., te j  n a jw ię k sz e j  

Instytucji  oszczędnościow ej w P olsce ,  k tóra  
w ro ku ubiegłym w ykaza ła  zaw rotny ob ró t  
oko ło  25  m il ja rd ó w  zł. (8 k ro tn y  budżet ca 
łego Państw a!)  n ie  po przesta je  w yłącznie  n a  
o b ro c ie  w ew nątrz K ra ju .

Na zlecenie swoich k l i jen tów  (uczestników' 
ob ro tu  oszczędnościowego lub czekowego) 
P .  K. O. prze kazu je  zagranicę  dowolne kwoty 
bądź to czekam i n a  b a n k i  zagraniczne do 
w szystkich znacznie jszych państw, bądź też 
czek am i przekazow em i na zagraniczne u rzę ­
dy czekow o-pocztow e, P .  K. O. przekazu je  
również pieniądze zapomoea przelewów na 
zagraniczne kon ta  czeków o-pocztow e do Au- 
s tr j i ,  Beligji, Danji,  F r a n c j i ,  Czechosłow acji ,  
Holandj , Ju g o s ław ji ,  Łotwy, Niemiec, Szw e­
c j i  i S z w a jca r j i .

'Również przekazyw ać można przez P.K.O. 
z zagranicy do P o lsk i ;  w  tym wypadku d o p i­
syw ane są one bezpośrednio n a  w skazane knn 
ta  P .  K. O. lub też przekazyw ane do m ie js c a  
zam ieszkania  adresatów  w K ra ju .

P o d jęc ie  się tych  czynności  przez P  K. O. 
na jeży  p rzy jąć  z dużem uznaniem , gdyż m a  
to og rom n e znaczenie d la  kupców' i em ig ran ­
tów, którzy ko rz ys ta ją c  z usług P. K. O., m a ­
ją  ca łkow itą  pewność, że zlecenie dane przez 
nich będzie załatwione szybko, a przelicze­
n ia  kursowe dokonane zostaną skrupulatnie.

S.

Dnia 3 b. rrr odbyło się posie­
dzenia sekcji rolnej przy Kom itecie 
W ykonawczym II-icb Targów  P ół­
nocnych pod przewodnictwem p. 
prezesa Bortkiewicza

W  zebraniu wzięli udział przed­
stawiciele Kom itetów W ojew ód z­
kich T argów  z Białegostoku w oso­
bach pp. radcy wojew. inż. M icha­
łowskiego i z Nowogródka inż. Jul- 
jana  Podoskiego.

Przedmiotem obrad była spe­
cjalnie sprawa działu hodov. lanego. 
W ojew ództw o wileńskie daje głów­
nie konie, województwo białostoc­
kie bydło rasy czerwonej polskiej, 
z nowogrodzkiego również przypro­
wadzone będą na targi konie i by­
dło. Co do targu trzody chlewnej, 
to, jak  w.adomo, cofnięty został za­
kaz przywożen a świń do W ilna ze 
względu na zlikwidowanie pomoru 
na terenie m. W ilna b ł a d z e  po­
stawiły warunek zbadania świń w 
chlewie, podwójnego ogrodzenia 
stoisk i specjalnej rampy przy wy • 
ładowywaniu transportu na st. Wil­
no. W o b e c  tego targ świń będzie

licznie obesłany. Między Innem! za­
powiedziany jest  udział znan_j ho­
dowcom ch’ewni dośv ii_dczaJne: ze 
Świsłoczy T arg  i W ystaw ? drobiu 
zapowiada s.ę licznie, a to ze wzglę­
du na zgłoszenia ucznycb nagród.

W zw ązku z la r g a m i  hodowla- 
nemi ustalono K om isję  Sędziowską 
dle oceny eksponatów. ’

Kalendarzyk Targów  hodowla^ 
nych ustalony został, jak  następuje: 
c o  15 września włącznie termin 
składania zgłoszeń, do 25-IX  ter­
min dostarczania eksponatów na te ­
ren II-ich Targów  Północnych , do 
Z6-IX ocenę eksponatów przez K o ­
misje Sędziowskie, od 2 7 — 28 włącz­
nie targi we wszystk ch dzidach  
hodowlanych .nwentarza żywego.

Dla targu i wystawy drouiowsj 
terminy są ni sco inne. t. j. zgłosze­
nia również przyjmowane będą do 
dnia 15 włącznie, 23-IX dostarcze­
nie i rozmieszczenie eksponatów 
26-IX  ocena eksponatów przeć K o ­
misję Sędziowską, 25 -lX  otwarcie 
T argów  Wystawy Drobiowej, która 
potrwa do dnia 28 włącznie.

Nieudana demonstracja komsomolców 
na ul. Niemieckiej.

W cz o ra j o  godzinie £ -c j w ieczorem  na  
ulicy N iem ieckiej u w ylotu Żydow salej za ­
częły się zbierać grupy w yrostków , którzy  
się w pew nym  m om encie połączyli, p rzytzem  
jeden z nicąh  zaczął przem aw iać.

W  trak cie  tego przem ów ienia rozrzucon o  
ulotki kom unistyczne, zaw ieszono czerw ony  
sztan d ar n a  aru tach  telefonicznych.

O zajściu  n atych m iast pow iadom iono po­
licję, kJóra n atych m iast przybyła na m iejsce

w ypadku N a widok gran atow ych  m undurów  
niefortunni d em onstranci w oka m gnienia  
rozproszyli się, pozostaw iając po sobie jedy­
nie ślady w postaci rozrzucon ych  ulotek i 
trzep ocącej na dru tach  p iachty.

P om im o to  policji udało się zatrzym ać  
dwóch kom som olców , którzy zosiali odpro­
w adzeni do aresztu  centralnego.

R ozrzuconą bm ułę i „ sz tan d ar" skonfi­
skow ano. («)

Nasze wilki morskie.

S P 0  R T
Pływanie.

R o z e g r a n y  m e c z  p i łk i  w o d n e j  o mi- 
e t rz o s tw o  o kręgu  p o m ię d z y  F .K .S  i PogSlii- 
z a k o n r z y ł  s ię  z w y c ię s t w e m  drużyny p o l i c y ją  
n e j  w  s t o s u n k u  3:2 .

' d o m  gry s ła b y ,  o b i e  d ru ży n y  t e e b  
i n n i e  ł . s ł a b e ,  p o r . ie w a ż  p i ł k ę  w o d n ą  w i-  

. e ń s k ie  au b y  n ie  t r a k tu ją  p o w a ż n ie .  F a k t  
r o z e g r a n ia  j e d n e g o  m e c z u  w- c z a s i e  c a ł e g o  
s e z o n u  m ó w i  s a m  za  s i e b i e .  N a u s p r a w ie d l i ­
w ie n ie  n a le ż y  p o d a ć ,  iż b r a k  o d p o w i e d n i c h  
. ra ru n k ó w  tr e n in g u  a  w i ę c  p rz e d e w u z y st -  
k iem  b a s e n u  s t a łe g o  i d o s t ę p n e g o  o d  n a j -  
v. o z e ś n ie j s z e j  u o r y ,  j e s t  z a s a d n i c z y m  c z y n ­
n ik ie m ,  z p o w o d u  kto/ego s p o r t  p ł y w a c k i  w  
W i l n i e  sto i  w m i e j s c u ,  a  tern  s a m e m  c o f a  s ię

też to tatr. tak trzaska za drzwiami 
co noc na korytarzu? „Towariszcz" 
odrzekł tak, ak się należało sp o­
dziewać, ’ e to z burżujami robią 
„porządek że im tam na róg ko- 
rytai za każą jz ;,  a w załamaniu 
stoi e-otewk?-katówka i z naganu... 
zwykle trafia, a jeśli me od jed n e­
go, to od dwóch kul naD^wno,  
strzel- zawsze w twarz...

P . Flora wyraziła nic tyle zgro­
zę na tę  już nie było ir ejsca, co 
zdziwienie, że tak m ęczącego za ję ­
cia pe bęła się kobieta,.

„Kobieta? Nu n:e, odrzekł bol­
szewicki sołdat, to nie kobieta, to 
potwór prawda, że dosta je  za to 
całe ubranie zastrzelonych, ale ona 
jest poŁwór“.

P ■ Flora straciła nadzieję wyjścia 
żywą z wiezienia, gdzie kobieta m o­
że zasłużyć na miano potwoia w po­
jęci' awet bolszewickiego sołdata.

Ali ona wyszła jednak; nie 
miałc- tytułu, była Polką, której bur- 
2 ujstwo mniej się wydawało groźne 
< a systemu czerwonej komuny, niż 
rdzennej Rosjanici. Przytem ona go­
rąco pragnęła wrócić do kraju, nie 
była cenną zdobyczą, niech w;ęc 
sob:e żyje i idzie k czortu. A  tamte 
zostaną, aż nic wyginą do ostatniej.

K R O N I K A
D ziś :  W a w r z y ń c a  J u s t y n j a n a .  

ju t r o :  E u g e n ju s z a  M.,  R e g i n y .

W s c h ó d  s ł o ń c a — g. 4  m . 53. 

Z a c h ó d  „ — g. 18 m . 17.

Spostrzeżenia Zakła j u Meteorologii U. 6. B 
w Wilnie z dnia 4  VIII— 1930 roku.

C iś n ie n ie  ś r e d n ie  w  m i l im e t r a c h :  7 58  
T e m p e r a t u r a  ś r e d n i a  - j -  |]°  C

.  n a jw y ż s z a :  +  15u C
„ n a jn iż s z a :  +  4°  C

O p a J  w  m i l im e t r a c h :  3,

W ia r r  p r z e w a ż a j ą c y :  p ó ł u . - z a c h o d n i .  
T e n d e n c j a  b a ro m  stan  s t a ły ,  p o t e m  w zrost .  
U w a g i :  p o c h m u r n o ,  p r z e lo tn e  d e s z c z e .

M IEJSKA.
—  W strzym anie r-raey w tartaku Stefań­

skim. „Stefański tartak parow y przy ul. Sło-- 
wac.kiego28 w skutek złej  k o o ju n k tu r y  na de­
sk i  i s łabego zapotrzebowar.ia n ą  ryn ku k r a ­
jow ym  i zagranicznym, j a k  rów n ież  p ro tes­
tów w iększej  i lości weksli f irm  odbio rczych  
(na sumę 30 tys. złotych) w strzym ał swą p ra ­
c ę  n a  czas n ieokreślony. (m)

—  B u d o w a  A r c h iw u m  Pańsf w o w ego .  Z po­
wodu oszczędności  kredytowych groziło i po­
n iekąd  grozi jeszcze  niebezpieczeństwo, że 
ro bo ty  budowlane nad urządzeniem w nętrza  
g m ac hu  Archiwum Państwowego przy ul. 
Teatradnej zostaną w na jh hższych  d niach  za­
w ieszone i w ykończenie  gm achu zostanie od­
łożone ad calendas graecas, ponieważ obc ę- 
c ie  kredytów budow lanych może po w ta­
rzać  się corocznie .  D zięki jed n ak  szczęśliwe­
mu p ro jek to w i k om asac j i  kredytów bu do­
w lanych  i ich resztek, s ta je  s ię  możliwem,

w ykończenie  gm achu  Archiwum P aństw o w e­
go jeszcze u sch yłku obecnego sezonu b u do­
w lanego, n a jp ó źn ie j  d o  dnia  1 'lutego 1931 r. 
J e ś l :  w zm iankow any p ro jek t  W i le ń sk ie j  D y ­
r e k c j i  R obó t  P u b liczn ych ,  popierany przez p. 
w ojew od ę wileńskiego, zostanie zaakcepto­
w a n y  przez Alin. R obót Publiczn ych  i wydział 
bu dow lan y Alin. Oświaty, m ożna spodziew ać 
się, że bez końca c ią g n ą ca  się spraw a osw o­
bodzen ia  g m achó w  uniw ersyteck ich  i kośc io­
ła  Fran ciszk ań sk ieg o  od arch iw al jów , zosta­
nie wreszcie załatwiona pomyślnie . (x)

UNIWERSYTECKA.
—  L ek to rat języka hebrajskiego na U ni­

w ersytecie Stefana B atorego. J a k  się  d o w ia­
d u jem y w bieżącym  ro ku ak ad em ick im  przy 
wydzi:Vle hum anistycznym  U. S. B .  utworzo 
ny zostanie lektorat jązykh1hebrajt*kiego i l i ­
teratury h e b ra jsk ie j .

L e k t o r e m  .m ia n o w a n y  z o s ta ł  dr .  D a w id  
iNujger.

W y k ład y  odbywać się będą 2 godziny w 
tygodniu. (c)

Z POCZTY.
—  K om unikacja telefoniczna między P o l­

ską a  C zechosłow acja. Od 1-go września r.  b. 
wprowadzono ogólny ru ch  te le foniczny m ię 
dzy Polską a C zechosłow acją .  Dopuszczone 
są rozm ow y prywatne zwykle za opłatą  n o r ­
m aln ą ,  prlne za opłatą p o tr ó jn ą  i b ły sk a w i­
czne za op ła tą  dizesięeiokrotną, W  okresie 
słabego ruchu t. j .  od godz. 19 do 8 opłata za 
pryw atną rozm ow ę zvrykłą  wynosi trzy piąte 
n o rm a ln e j  opłaty. Urzędy czechosłow ackie  
m ogą w zywać do swych ro zm ó w nic  osoby za­
m ieszkałe  poza m ie jsc o w y m  okręgiem  d o rę ­
czeń za opłatą oddatkow ą w  Kwocie 1 fr.  
Opłata i a trzymi,nutową rozm ow ę zwyKłą w 
re la c j i  W i ln o — P raga  wynosi obecn ie  nie 7 
franków' j a k  dotychczas iecz  7 fr.  20 c.

Z EGiiEL
—  Stypendja. W ładze kole jow e ustaliły 

około 100 stypendjów dla studentów U. -S. B. 
i uczniów państw oych szkół średnich  tech ­
nicznych i kole jow ych . O s typen d ja  te m o ­
gą ubiegać się studenci i uczniowie, posiada 
j ą c y  obywatelstw'o polskie.

Stypendja  wynoszą od 100 do 150 zło­
tych miesięcznie. (m)

SPRAWY RZEMIEŚLNICZE.
—  O stateczne zlikw idow anie strajk u . W e

w czora jszym  „K u r jerz e  W i le ń s k im "  d ono si­
l iśmy o tein, iż s tra jk  kraw ców -chału pników , 
o f ic ja ln ie  zlikwidowany, w rzeczywistości 
trw a da le j .  O becnie  dow iadujem y się, i i  
w czora j  s t r a jk  został definitywnie zhkwido 
w an y  i we w sz js tk ie h  w arsztatach przystą­
p iono a o  pracy. (c)

SPRAWY ROBOTNICZE.
—  Sp adek  bezrobocia .  W  ostatn ich tygod­

n iach  l iczba b ezrob otnych  w W iln ie  znacznie 
się zm nie jszyła  ze względu na ruch budo- 
wdar.y k tó ry  zaczął przejawiać-, jak ie - tak ie  
ożywienie. P o zatem  większa ilość robotników  
znalazła zatrudnienie przy budowie paw ilo- 
nów' i kiosków' n a  T arg ach  P ó łno cn y ch ,  (m)

—  P rób y  złagodzenia zatargu w tartak ach . 
W c z o r a j  w In spektorac ie  P r a c y  odbyła  się 
k o n fe r e n c ja  w łaścicie li  turt- .ków wileńskich 
i robo tn ikó w , poświęcona spraw ić zlikwido­
w an ia  zatargu, który trwa ju ż  od dłuższegu 
czasu K o n fe r e n c ja  wobec rozbieżności  zdań 
nie wydała żadnych owoców.

Dziś w te j  spraw ie odoywa się druga k o n ­
f e re n c ja .  (m)

ZE ZWIĄZKÓW I STOWARZ.
—  Nieporozumienie. W  „K u r jerze  W i le ń ­

sk im  z dnia 3 b. m. ukazała  s ię  na łt-m m ie j ­
scu  w zm ianka o tern że w so bo tę  ub. tygod­
n ia  w lokalu C h rześc i jań sk ich  Związków Z a­
w odow ych odbyło się zebranie Chrzese i jań-  
skiego Związku P racow n ikó w  Budo w lanych  
n a  którem  b\ło w ie lu  członków  ze Związku 
Gospodarczego, przyezem zaznaczono d ale j ,  
żc po zebraniu większość z n ich  przeszła do 
C hrześc ijańskiego Zw iązku.

W o b ec  m ylnego interpretow ania te j  
wiadom ości,  w yjaśniam y, że w owem zeb ra­
niu Chrzęść. Zw. Zawód. P rac  Budow lanych 
rzeczyw iście  wzięło udział wielu (kilka osób) 
b y ły ch  członków iZwiązkr Gospodarczego, ze 
Związku Gospodarczego usuniętych, przy- 
c z e m  po zebraniu w iększość z tych byłych  
członków  Zw iązku G ospodarczego zapisała 
s ię  na członków' C hrześc ijańskiego Związku.

Nadmienić musimy, że Zw iązek Gospo- 
d aręz)  Pracow  nikówT B u d o w lan y ch  ma o b e c ­
n ie  [irzeszło 1500 członków.

ZEBRANIA I OBEZYTY.
—  Zw iązek H odowców  D robiu ziemi W i ­

leń s k ie j  przy W ile ń sk iem  Tow arzystw ie Or- 
g a n iz a cy j  i Kółek R olniczych  podaje  do w ia ­
dom ości,  że zebranie członków  i sym paty­
ków Związku odbędzie się  w środę, dnia 10 
w rześnia  r. b. w lokalu Związku Ziemian, ul. 
Z aw alna 9, o godzinie ó-ej po południu.

Na porządku dziennym  sprawy konkur 
sów wśród producentów drobiu i udzntł 
cz łonków  w T a rg a c h  P ó łn o cny ch  w W iln ie .

D la  gości  w stęp wolny. *■ ‘

R Ó Ż N E .
—  M onografje regionalne. W ostatnich 

czasach, a szczególnie po w y jśc iu  z druku 
książki  p. O. iH edfmana o powiecie brasła-  
wskim m ożna zauważyć po zytrrzną ry w aliza ­
c ję  pomiędzy poszczagólnemi powiatami co 
do opraco wy w unia m o n o g ra f i j  lokalnych .

Obecnie  przygotowuje się do druku przy 
poparciu  starosty  św ięciańskiego F- St. My­
dlarza m on ograf ja  żrodłowa, t ra k tu ją ca  |o pu- 
wstaniu 1830 r. w b. pow. Z a w ile jsk im  (Swię- 
c iańskim ).
, P o  wystawie loka ln e j  pow. barano w ick iego 
w B aran o w iczach  in ic ja torzy  wystawy z p. 
s tarostą  na  czele zorganizowali Kom itet  do 
o p racow ania m o n o g ra f j i  pow. baranowietkie- 
go, która m a mieć podobne zadanie tylko w 
m n ie jszy ch  ro zm iarach ,  j a k  m ająeii  w y jść  w 
n a jb l iższym  czasie m o n o g ra f ja  województwa 
w ileńskiego, rozpoczęta  bezpośrednio  po zam 
knięciu wystawy re g jo n a ln e j  w W iln ie  w r. 
1928-mymI (x)

—  Budow a m itszkań  dla rodzin oficerów  
garnizonu w ileńskiego. Na ulicy  W ile ń sk ie j  
o b o k  kasyna garnizonowego prow adzone są 
o b ecn ie  ro bo ty  przy budowie dużego g m a ­
c h u  przeznaczonego n a  m ieszkan ia  dla  o f i ­
ce r ó w  garnizonu wileńskiego.

Gmach ten zaw ierać będzie 400 mieszkań.

TEATR I MUZYKA
—  T e a tr M iejsk! „ L u tn ia ". Dziś  w d al­

szym ciągu w yborn a  i subtelna ikomedja fra n  
c u sk a  Aerneuilla  , M oja panna m am a'  , k tó­
r a  ze względu n a  in teresu jącą  treść i d osko­
nałe wykonanie  zyskała ogólny p o klask  i uz­
n an ie  publiczności.

Artyści  b io rą cy  udział  w tem widowisku 
tworzą św ietnie zgrany zespół. .Role główne 
sp o cz y w a ją  w r ę k a c h  N iw ińsk ie j .  ,R um ińsk ie j ,  
Żurowskiego i W yrzykow skiego.

B ile ty  kredytowane i zniżkowe ważne.
—  W ystępy K. K rukow skiego w „ L u tn i". 

Zapowiedz»anj na dzień dzis ie jszy  występ K. 
łem k o w sk ieg o  —  uległ zmianie. Z nakom ity  
ten  artysta  wystąpi w sobotę dn. 6-go i w n ie ­
dzielę du. 7-go b. m. w otoczeniu w ybitnych 
si! w arszaw skich  w ciekaw ej  i nadw yraz w e ­
s o łe j  rew ji  p. t. „U rząa  podatkowy ‘. Całość 
p ro gram u  sk łada  się z 14 b a n  nych obrazow  
n a jn o w s z jc h  piosenek, monologów h u m o ry s­
tycznych, skaetchów , oraz p r o d u l r y j  ta n ecz ­
nych . W w y ke n an iu  program u prócz K. K ru ­
kowskiego h iorą udział  w ybitniejsi  artyśc i  
s to l icy :  M. K orska , 3  siostry W atrasó w n y , 
T .  Żelski i L. B oru ńsk i .

B i ie ty  zniżkowe i kredytowane nieważne. 
Pozosta łe  b ilety  n a b y w a ć  m ożn a od Jbd z.  11 
ra n o  do 9 wieczór.

—  P rzedstaw ienie popularne w „L u tn i". 
P ierw sze  w sezonie przedstawienie z cyklu  
widowisk po pularnych odbędzie się  w T e a ­
trze „ L u tn ia "  w niedzielę  na jb liższą  dn. 7-go 
b .  m. o godz. 4 30 po poł. W ystaw io ne zos ta ­
ną  dwie kom edje  polskie, pełne hu m oru i t ę ­
ż y zn y  „M arcow y 'kawra le r ‘ B liz ińsikego i 
M a js ter  i czeladnik  K orzen iow skiego , w pre- 
m je r o w e j  obsadzie . 'Ceny m ie jsc  na to przed­
staw ienie  które  przeznacza się dla n a js z e r ­
szych w arstw  publiczności  —  ustalono n a j ­
niższe (od 30 gr.) . B ile ty  nab yw ać mużua co ­
dziennie od U — 9 wieczór.

— Bilety ulgowe do T eatrów  M iejskich. 
A d m in .s tr a c ja  T eatró w  M ie jsk ich  podaje  do 
w iadom ości  O rgan izae y j  i Insty tu cy j  Sp o łe ­
czn ych  iż z dniem  12 września r. b. o b ow ią­
zywać będą nowe leg itym ac je  na prawo o- 
t rzym am a w kasach teatra ln ych  biletów u l­
gow ych ze zniżką 35  proc.

W y d aw an ie  now ych k art  leg itym acy jnych  
u skuteczn .ać  się  będzie codziennie z w y ją t ­
kiem dni św iątecznych od 10-ej do 2 -e j  po 
poł.  yv A dm inistrac ji  Teatrów' n a  Pohu lance  
(poiki" N, 3). Dla  uzyskania  nowych legi ty - 
m a c y j  zniżkowych niezbędne je s t  złożenie od ­
nośnego podania z w yszczególnieniem  osób 
u p raw nion ych  do korzystania  z ulg b i le to ­
wych.

* A D 1 0
I IĄ T E K , dnia  5  w rześnia  1930 r.

11.58:  Sygn ał  czasu z W arszawy 12.03: 
Gram ofon. 13.00: K om unikat  m eteo ro lo g icz­
ny. 17 15: P io g ra m  dzienny. 17.20: K o m u n i­
k a ,  L  O. P  P. 17.3o: C iotka Albinowa mówi. 
18.00:  K on cert  z W arszaw y. 19.00:  Audycja 
yyesoła. 19.25: Sk r z y n k a  pocztow a Nr. 121.

19 .50: P ro g ra m  na sobotę i ro zm aitośc i .  
20 .00: P raso w y dziennik rad jow y, koncert ,  
kom unikaty.

SO BOTA, dnia 6 w rześnia 1930 r.
11.58: Sygnał czasu z W arszaw y. 12.05:  

Gram ofon. 13.00: K om unikat  meteorodogicz-  
n 16.40: P ro g ra m  dzienny. 16 .45’ K om u n i­
kat W tl.  Tow. Org. i K o łe k  R olniczych . 17.00: 
A udycja dla dzieci. 18.00:  Nabożeństwo z Os­
tre j  T r a m y .  19.00: Co nas b o l i?  19.15:  Nowoś­
ci  ‘ eatralne.  19.40: P ro g ra m  na następny ty­
dzień i rozm aitośc i.  20-15: W ystąpi  przed 
m ikrofonem  p Oiga Olgina artystka  opery 
w arszaw skie j .

Nowinki raojowe.
CIOTKA A LBIN O W A  ALA GŁOS!

D zis ia j  o godz. 17.35 wystąpi przed iijrro- 
fonem popularna i Jubiana  Ciotka Albinowa 
z m onologiem  reg jon a lnym .

R Ó W N IE Ż  D Z IS IA J  U SŁYSZY M 1
d yr Hulewicza w skrzynce pocztow ej.

OLGA OLGINA W  RADJO,
W  sobotę o godz. 20.15 usłyszymy z n a k o ­

m itą  artystkę  opery w arszaw sk ie j  p. Olgę 
Olginę, k tóra wystąpi przed m ik rofon e m  w 
leńskim  z szeregiem  a ry j  i pleśni.

L IS T  RADJOSLUCHACZA Z SAN DIEGG
R a d jo s ta c ja  ka tow icka  m a  usta loną  sla 

w ę u r a d jo s łu ,b a c z y  n iem a 1 że całego świaL. 
ja k o  s tac ja  o doskonałym  odbiorze i o lb rz y ­
m i m  zasięgu. S t a c ja  ka tow icka  s łyszana jes! 
we wszystkich częśc iach  św iata ,  czem u d a jt  
św iadectw o liczne listy sk iero w yw an e przez 
r a d jo s łu c h a cz y  zagran icznych do d\rekcji  
s tac j i  katow ickie j .  D yrektor  program ow y 
stacj i  ka tow ickie j ,  prof. S te fa n  T y m ien ieck i  
po wradzi za pośrednictwem stac j i  ka to w ic ­
k ie j  n iezm iernie  ożywioną a k c ję  p ro p agan­
dową, z a z n a ja m ia ją c  rad jos łu chaczó w  zag ra­
n iczn ych  z geo g raf ją ,  kulturą, h is to r ją  i ży­
ciem  gospodarczem  Polski.  P ro f .  T y m ien ieck i  
je s t  jedynym  b o d a jże  kro n ik arzem  eteru, p o ­
pu larnym  i znanym  doskonale  ra d jo s łu c h a -  
czo m  wszystkich kra jów . W  arch iw u m  swo- 
je m  zebrał  prof. T ym ien ieck i  kilkadziesiąt  
t_vsięey listów z ró żnych stron św iata .  Jed n y m  
z c iekaw szych dokumentów po tw ierd za ją ­
c y ch  olbrzymi zasięg s tac j i  ka tow ickie j ,  je s t  
list o trzym any  niedawno przez prof. T y m ie ­
nieckiego od jednego z rad jo s łu c h aczó w  k a ­
l i fo rn i jsk ich  zamieszkałego w S a n  Diego

Oto n ie ja k i  Ralph J .  Gal] donosi , że dos­
k o n a le  słyszał program  s ta c j i  ka tow ickie j ,  
który' m u się  bardzo p o do bał  i, że w przysz­
łości  będzie się s ta ra ł  cz ę ś c ie j  s łu chać  andy- 
c y j  te j  s tac j i .

Demoiislrdcj? komunistyczna 
przed Sądem Okręgowym,

W c z o r a j  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  Są d u  
O k r ę g o w e g o  w  W i l n i e  z a s ie d l i  d w a j b r a c i a  
B o s k in  i D a w id  H im m e ls z te jn ,  o s k a r ż e n i  z a r ­
ty k u łu  129 k. k.

O s k a r ż e n i  by l i  w  s w o im  c z a s i e  s k a z a n i  
p rz e z  o b ie  i n s t a n c j e  —  p ie r w s z y  na  4 l a t a  
i drugi  na 3  c i ę ż k i e g o  w ię z ie n ia .

W o b e c  te g o ,  iż p o d c z a s  o d c z y t y w a n i a  
w y ro k u  w S ą d z ie  A p e l a c y j n y m  o s k a r ż e n i  
z a c h o w y w a l i  s ię  n ie o d p o w ie d n io ,  p o l i c j a n c i  
e s k o r t u ją c y  s k a z a n y c h  do w ię z ie n ia  zaku li  
i c h  w k a jd a n k i .  N a zn a k  p r o t e s t u  s k a z a n i  
k o m u n iś c i  p o ło ż y l i  s ię  n a  z ie m ię  i n ie  
c h c i e l i  r u s z y ć  z m i e j s c a .

D o  d e m o n s t r u j ą c y c h  d o ł ą c z y ł  s ię  b ra t  
s k a z a n e g o  B osk ina„  Iz r a e l ,  k tó ry  z a c z ą ł  w y ­
k r z y k iw a ć  i ś p i e w a ć  p ie ś n i  r e w o lu c y jn e .

Z a j ś c i e  z o s t a ł o  p r ę d k o  z l ik w id o w a n e  
i w inn i  z o s ta l i  p o c i ą g n ię c i  do o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  s ą d o w e j  z art . 12 9  k. k.

S ą d  O k r ę g o w y  na w c z o r a j s z e m  sw era  
p o s ie d z e n iu  zm ienił*  k w a l i f i k a c ję  czym i i 
s k a z a ł  B o s k i n a  i H im m e l s z t e j n a  n a  p o z b a ­
w ie n ie  w o ln o ś c i  p o  2 m i e s i ą c e  k a ż d e g o ,  zaś 
Iz ra e la  B o s k in a  . n a  z a p ł a c e n ie  100 z ł o t y c h  
g rzy w n y .  ( c )

Skazanie fatszerzy dolarów.
W c z o r a j  S ą d  O k r ę g o w y  w  W i l n i e  roz- 

p o z n a w ą ł  s p r a w ę  m i e s z k a ń c ó w  m ia s t a  W i l ­
n a  M i n k ie w ic z a  T a d e u s z a  i T a n a  E m a n u e la  
o s k a r ż o n y c h  o fa ł s z o w a n ie  i r o z p o w s z e c h ­
n ia n ie  f a ł s z y w y c h  b a n k n o t ó w  d o la r o w y c h .

P o  k r ó tk ie j  n a r a d z ie  są d  s k a z a ł  M i n k i e ­
w ic z a  i T a n n  n a  2 l a t a  w ię z ie n ia  k a ż d e g o ,  
z a l i c z a j ą c  im  na p o c z e t  te j  kary  a re s z t  p r e ­
w e n c y j n y .  (c ) .

NA WILEŃSKIM BRUKU
Zimna krew szofera zapobiegła 

*  katastrofie autobusowej.
W cz o ra j o godz. 9-e j ran o  na ulicy Nie­

m ieckiej obok posesji N r. 23 z p ędząejgo  
n orm alną szybkością autobusu niespodzie­
w anie spadło tylne koto.

Autobus gw artow nie nachylił się w bok  
i  byłby się napew no przew rócił, gdyby m e  
zim r.a krew  szofera, k tóry zrozum iaw szy g ro ­
żące  niebezpieczeństw o nety ihm iast w yłączył 
m otor.

Kilku z jad ący ch  odn iosłt lekkie ran y  
tłuczone, ale  „ s tra ch a "  m ieli w szysey. (c)

Zatrueie się eseneją paprociową.
W c z o r a j  w ieczorem  pogotowie ra tu n kow e 

zawezwane zostało na ulicę Mostową NT. 13 
do zatrutej e sen c ją  paprociow ą F ,erw in iso -  
w e j  J u l j i .

■ ■trutą przewieziono n a  k u r a c ję  do szpi­
ta la  Żydowskiego.

Bójka pomiędzy kobietami.
Pom iędzy  Ju lk ó w n a  R o z a l ją  a  R u ią  E d e l ­

m a n  ul. S te fa ń s k a 2 3  w yn ik ła  bój 'ka w czasie 
'której E d e lm a n  poślizgnęła się  i p a d a ją c  zła- 
m a ła  sobie  nogę. Poszko d o w anej  udzieli ło 
p om ocy pogotowie ratun kow e które  odwioz­
ło  j ą  do szpitala M iszm eres-C hojlim.

Poarzuiok.
iPrzy ul. W P o hu lan k a  NT. 41 znaleziono 

podrzutka pic; m ę sk ie j  w wieku oko ło  2 m e. 
s ię c y ,  k ‘ órego um ieszczono w' przytułku i m  
D ziec iątka  Jezus.

Kradzieże.
L o w  Basia ,  ul. S tefańska  20, zam eldow ała 

o kredzieży ró ż n e j  garderoby przez P io tr o ­
w ską Katarzyn ę u k tó re j  w czasie  r e w u j i  
część rzeczy  znaleziono Stra ty  poszkod ow a­
n e j  w ynoszą  300 złotych

Mole 'Nochim, Sw. J a c k a  3, zam eld ow ał o 
sy s tem atyczn e j  k rad z ieży  ja b łe k  z ogrodu 
i rzy  te jże  posesji .  W  no cy  z 2 n a  3 b m. za­

t rz y m a n e  n a  kradzieży ja b łe k  i wagi z  tego 
ogrodu P ietrzykow skiego Zbigniewa. B ła ż e ­
w icza  Jó z e fa  i S te fano w icza  Jó z e fa ,  ul. Po-  
ło ck a  '-Nr. 4.

d o p i e r a j c i e  p r z e m y s ł  m j o i i r y
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Z f l C T A T U I F  I I Vl kongres mniejszości narodowych.
W  ^  I  f l  1  ] l  I  b J  f e l  W  I  .  I  f .R N F W A  4 IX  f P .A  W »  crnr]» ra n n  *r okr •) ci a  h-Hr Irnn i. j>a<

i Kongres Izb Przem.-Handlowych.
Drugi dzień obrad i zamknięcie.

L W Ó W  4.IX. (Pat ) Diiś, w d ru ­
gim dniu kongresu izb przemysłowo-  
handlowych R. P., odbywały się w 
dalszym  ciągu obrady komisyj. Po  
południu odbyło się plenarne posie­
dzenie, na którem  prezes P. K. O. dr. 
Gruber wygłosił referat na temat w a­
runków  rozwoju obrotu bezgotów ko- 
wego, poczem prezes Andrzej W ierz ­
bicki wygłosił referat pod ryt: „B ie­
żące zagadnienie polityki gospodar-

czej“ . Po przemówieniu prezesa  
Wierzbickiego uchwalono cały szereg  
rezolucy, s dziedziny podatkowej, sa­
m orządu gospodarczego, spraw socjal­
nych, f'inansowo-kredytowej, ustaw o­
dawstwa gospodai czego, wewnętrznej  
polityki gospodarczej, handlu zag ra­
nicznego, wreszcie w spraw ach m o r ­
skich i kom unikacyjnych. Po u ch w a­
lenia rezolucyj nastąpiło zamknięcie  
kongresu.

Depesza ao Marszałka Piłsudskiego.
W ARSZAW A. ( P a t ) Pan prezes 

Rady Ministrów Marszałek Piłsudski 
o trzym ał następującą  depeszę:

„Pierw szy w odrodzonej Polsce  
kongres wszystkich izb pizemyMowo- 
handlowych Rzeczypospolitej Polskiej 
przesyła Panu Prem jerow i wyrazy

głębokiej czci wraz z zapewnieniami, 
iż w m a c a c h  swych kierow ać się bę­
dzie dobrem państwa, co  pozwała li­
czyć, że wyniki obrad kongresu spot­
kają się z życzliwem przyjęciem.  
Klarner i Szarski, przewodniczący.

G E N F W A , 4.I X  (Pat). W e  środę rano zebrał się 6-ty k o n trę *  m niej­
szości narodowych pod prze jyodnrctwem dr. W ilfana, posła słoweńskiego 
dc parlamentu włoskiego. W  kongresie biurą udział przedstawiciele prze­
szło 30 mniejszości narodowych z rożnych krajów europejskich. K ongres 
-ędzie obradował nad memorji-łein B.iundu, nad t- zw. autonomją kultu­

ralną, wreszc.e nad raportami o położeniu i warunkach egzystenc . m nie j­
szości narodowych w różnych krajach.

Apatyrzne obrady.
G E N E W A , 4 IX . (Pat). Kongres europejskich mniejszości narodo­

wych obraduje w dalszym ciągu w obec małego zainteresowania. Obrady 
kongresu mają charakter apatyczny. Pom im o starań prezydjum kongresu 
o ponowne przystąpienie organizacji związków grup mniejszościowych 
w Niemczech dc kongresu, przeastawiciele tej organizac,., którzy grali 
główną rulę w czai i poprzednich kongresów, na obecny kongres nie 
przybyli do G enew y. Nie przybył również dr. Motzkin, ja k  i przedstawi­
ciel grupy żydowskiej w Polsce GruenLaum, jak  również przedstawiciele 
ukraińskiej i białoruskiej grupy w Polsce Palijiw, Lewicki, Jaremicz

K ongres uchwalił rezolucję, w której stwierdza, że położenie m nie j­
szości nie znalazło rozwiązania i ze  obecny stan jest  w dalszym ciągu
przyczyną przeciwieństw i konfliktów.J

Huragan na morzu.
N O W Y YORK, 4.1X. (P a t). 'Według donie­

sień z H avany, tam tejsze obserw atorjum  o- 
trzy m ało  in form acje , że h uragan , k tóry  sza­
lał na m orzu  kolo wysp A ntylskich, skierow ał 
się ku H aiti, pustosząc uprzednio na w iel­
kiej p rzestrzeni okoliec Santo-D om ingo.

Ja k  sły ch ać, parow iec „C oam o‘1, k tórego

p rzybycia oczekiw ano w Santo-D om ingo, za ­
w rócił do S an -Ju an . N iem ożliw ość połączę • 
nia się d rogą rad jow ą ze statkiem  „U oam o'4,  
tłum aczą tu jak o  dow ód, że statek  stracił an­
tenę. W edług ostatnio  otrzym an ych  w iado­
m ości, huragan  m ial opanow ać rów nież oko­
lice wysp B ah am a.

Ujęcie króla przemytników amerykańskich.
Chwiejne stanowisko rządu zmerykańskiego.

Z dziennika Anaróego.

M O SK  W  A, 4. I X  W  północnych 
z Y o n -S iS z a n e m  na czele.

Nowy rząd w Chinach.
Chinach utworzony został nowy rząd

STO K H O IM , 4 .IX . (P a t). „D agens Nyhe- 
te r“ utrzym uje, że dow iedział się z treści 
dziennika Andreego, iż Fren k el zm arł w cz a ­
sie podróży przez lodow ce, k tóra trw ała jesz­
cze  5 w rześnia. Strindberg zm arł po p rzyby­

ciu do Gilesland i został prow izorycznie po 
grzebany przez A ndreego, k tóry  zm arł ostat 
ni, opakow aw szy staran n ie  zeszyty dzienni 
ka w celu ich zabezpieczeni* -----------

BURIAN, 4 .IX . (P a t). W  aferze areszto ­
w anego onegdaj przez policję niem iecką k ró ­
la przem ytników  z N ow ego Y orku  D iam onda  
zaszedł w o statn iej chwili sensacyjny zw rot, 
wskutek którego władze niem ieckie znalazły  
się w sy la a cji bardzo kłopotliw ej. P olicja  ko- 
iońska o trzym ała od tam tejszego konsula a- 
merykiaiiskiego list z zaw iadom ieniem , że 
w ładze am erykańskie nie przyw iązują wagi 
do zatrzynu.nia D iam onda w areszcie i że nie 
będą żądały  w ydania go w swe ręce .

N a tem at tegu kroku w ładz am ery k ań s­
kich  k rążą różn e w ersje. P rzy p o m in ają  lu, 
że policja n ow ojorska przed kilku m iesiąca­
mi jeszcze rozpisała listy gończe za D iam on- 
dem , pod ejrzew ając go o udział w m o rd erst­

wie. D iam onda aresztow ano w ów czas "i 
w krótce potem  w ypuszczono na w olność, po­
niew aż śledztwo nie w ykazało żadnych dow o­
dów  winy. L isty  gończe w ysłano m iędzy in -  
n- .u : do policji niem ieckiej, nie zostały one  
jednak cofnięte. W  w ykonaniu zieeeń. o trzy ­
m anych od prezydjum  policji berlińskiej, po­
lic ja  w Akw izgranie zaaresztow ała D iam onda  
p rzypu szczając, że chodzi o zbiegłego przed  
pościgiem  przestępcę.

C h cąc pozbyć się niem iłego gościa , k tóry  
p rzyjechał do N iem iec w celach  k uracyjn ych  
władne niem ieckie zdecydow ały się w ydalić  
go poza gran ice Rzeszy, o trzy m a! on jednak  
zezw olenie na 4-tygod,iiow y pobyt w jednej, 
z m iejscow ości k uracyjn ych  N iem iec.

Diamond zostanie wydalony z Niemiec.

Prot. Lithberg zaprzecza,
TKOM SOE, 4 .IX . (P a t). P ro f. LithDerg rzekom o na treści dziennika Andreego, któ-

H edren zap rzecza w ianoinościom , opartym  ry nie zoutal bynajm niej ogłoszony.

B E R L I N ,  4 .IX . (Pat).  Z 'Akwizgranu d o n o ­
szą, że po lic ja  tam te jsza  w o s tatn ie j  chwili 
zmieniła  decyz ję  w spraw ie warunkowego 
zezwolenia na pobyt aresztowanego ikróla 
przem ytników  Diam onda. Diam ond będzie

odstawiony ,v drodze a d m in is t ra c y jn e j  d o  
granicy, stamtąd zaś, pod eskortą  policy jną,,  
odwieziony do jednego z portów i w ysłany  
parow cem  zpowrotem  do Ameryki

n a

ih Hiejskie
IALA WIEJSKA

5.

Oa dnia 3 do 7 września 
1930 roku wiączme będą 

wyświetlane fILmy:
łężnnej pracy, pełne) przygód i niebezpieczeństw

S I S  5 - 1 A  * rtl puszczy™ ®  W  «§ d z i k i c h  Z w i e r z ą t ,  Al zfAor  1

M arc/na I Osy Jo h n so n . —
Kasa czynna od godz. 5 m. 30. Początek seansów od godz. 6-ej,

Wielki film, pełen sen- 
_  sac)i 1 emocji z krainy 

dzikich zwierząt. Aktów 10. Twór czteroletniej wy- 
dwóch największych i najśmielszych podróżników świata

Nad program: B oh atero w ie  w ęża’ I pom py — knmedja w 3-ch aKiach.
Ni 'tast. program. „Tajem nica  starego ro d u ".

Pierwszy dźwiękowy 
KINO-TEa TR

IJ HELIOS11
Wilno,Wileńska 38.

— Od goaz. 4 15 do 6-ej ceny zniżone. Balkon 60 gr. Parter 1 zł. — — Ostatni seans o godz. 10.15 —

Dzieje małżeńskienajaki aalniejs-z temacj*- ^  J  ^  Ł m ę z a tk a -S a l ly  E ile rs , Uwodz.ciel
— Norm an K erry , Panna, poszukująca przygód — T helm a Todd. Rzecz rozegr. się w eleg śwlecie Paryża. 
Wytw dancigl, orniestra hawajska. Nad program: R ew elac . d o a a te k  d źw iękow y i Tygod nik  Film ow y.

DŹWIĘKOWE KINO 
1*4

oi. A. Mickiewicza 22.

D z i 41 Film dźw iękow y) Ś p ie w -M u z y k a !

Kobieta bez serca
oraz sziachetny, rycerski Jack Holt.

Od g. 4 do 6 ceny miejsc zniż.; Baikon80gr. Parter 1 zł.
Wspanirły wzrusz, dramat obyczajo- 
wo-er< tyczny. W roi. gł. bohaterowie 
„.cyfilm u .Łódź podwodna 44“ wyra­
finowana nwodziciclka D orota R ev ier 

Początek seansów o g 4-ej, ostatni o g. 10.30

Kino Kolejowe

o g n i s k u
(•bok dworca zola] o w.)

PŁONĄCY 0KR ĘTDdz'ś i dni rastępnych gw>azay fil­
mowe Mary Kia I k a ity  Nagy oraz 
znany d n d ie  Nox w na ja r '  „tej fas 

cynującym filmie miłosnym p. t.
Przygody młodzieńca, porzucającego dom rodzinny dla życia na statku rybackim.

Triumf miłości, młodości i urodyl Początek seansów o godz. 6-ej, w niedziele i święta o godz. 4-e; po poi.

Kino Teatr

!  U X'
Mickiewicza 11.

O G R O D  A  i.  L  A  H A
W rolach głównych Alice T erry  i ulubieniec publiczuoś«i Iwan P etro w lcz . Rezyserja Rex Jugram. twórcy
.Czterech jeźdźców Apokalipsy'. Jednocześnie rrasa  całego świata stwiardziła, że .Ogród Atiaha* Jest liaj-

pn.ężniejśzym filmem Wschodu. — Początek o goaz 4-ej.

Dziś otwarcie sezonu!
Pierwszy raz w Wilnie1 

Wspan. romans życ p. t

NA ROK SZKOLNY
p o le c a m  m a i e r ja ł y  szkolDe rysu nko w e 
* K re ś la rs k ie  .. w i e l k i m  wy n o r z e .U c z ą c y m  s i ę

P P .  U R Z Ę D N I K O M  należącym do kół urzędniczych — NA R A T Y ,

na dogodnych wa“unkach 
z od p ow ied nim  ra b a te m ,Szkołom i sklepom Bratnej Pomocy

i W. B O R K O W S K I
WILNO, MICKIEWICZA Nr. 5, TELEFON 372.

F 1 L J A:  UL, Ś -T0  JAŃSKA Nr. 1, TELEFON 371.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie I rewiru, 

zamieszkały w Wilnie przy ul. Potockiej Nr, 14 m. 3, 
zgodnie z art. 1030 U* ?. C. obwieszcza, iż w dniu 
22 września 1930 roku o godz. 10 rano w Landwaro 
wie, przy ul. Kole|owej Nr. 14, odbędzie się sprzedaż 
z licyiacji publicznej majątku mchomego Borucha 
Glezerowicza, składającego się z mebli, oszacowane­
go n:. sumę 7o0 zł., ta ;,aspokojenie pretensji Alek­
sandra Słuckiego.
1526/V1—417 Komornik Sądowy A. Uszyńsśi.

KAW IARNIA

r o l i !
ul. K ró lew ska 9.

Wydaje śniadania, obiady 
i k jlac je  — zdrowe, tanio 
1 ODficie. Zimne i gorące 
zakąski. Piwo Gabinety. 
Dia stołujących się mie­

sięcznie zniżka.

K O N K U R S .
3-e Okręgowe Szefostwo Bodownistwa w Grodnia 

ogłasza konkurs na posadę etatową in żyn iera  b u ­
d ow nictw a z płacą miesięczną w/g VI—VII stopnia 
plac Lrzędelków panstwowycn.

Podanie poparte dokumentami osobistemi, względ­
nie uwierzytetnionemi oapisami tychże, ja k : metiyka 
urodzenia, dowód osobisty, świadectwo oDy watal6twa 
polskiego, świadectwo ukończenia wyższych stuajów 
(.dyplom) oraz świadectwo praktyki zawodowej łącz ­
cie  z własnoręcznie napisanym życiorysem — należy 
składać do 3-go Okręgowego Szefostwa budownictwa 
w Grodnie do dnia 15 go września 193u roku

Dowodj osoDiste  petentów , k t ó r y c h  p o a a n ta  nie 
z o s ta n ą  u w z g lę d n io n e —z o s ta n ą  zw rócone.

3-e Okręgowe Szefosiwo Pudownictwa
1524/VI—418 L dz. 5663/Bud

0głoszen-e.
Komornik Sądu Powiatowegc w Wilnie, J rewiru, 

zamieszkały w Wilnie przy u). Potockiej Nr. 14 m, 3, 
zgodnie z art. 1030 U. P. C. obwieszcza, Iz w aniu 
2 i  trz e śn ia  1930 r. o godz. 10 raDO w Wilnie przy 
ul Rossa Nr. 5 w składach towarowych firmy „Pa­
cific”. oabędzie się sprzedaż z licytacji publicznej 
majątku ruchomego BronisławŁ Woropaja składa­
jącego się z samochodu osonowego marki „Mathis”, 
oszacowanego na sumę 5C00zł. lecz może być sprze­
dany n i f - j  ceny oszaccfwanir stosownio do artykułu 
1070 U. P. C.
1525/YI—416 Kutnomik Sadowy A- Uszyński

Ten całe życie  gra  i nic nsswa.
JA  TYLKO ftAZ C R A U M  

W KOLtKTURIE

E .L IC H TE N S TE IN iS B
IP R E K JĘ  2 Ł .4 (fU 0 0 tliy V G ł? /* śk fi

Tc też kto chce mieć gotówkę, zaznać spokoju, 
winien bezwzględnie już pójść w moj< ślady:

Ciągnienia już od 9 wrześni? 
do 14 października r. b.

Wygrane tej klasy około

Z Ł . 2 £  MI LJG NÓ W .
l i s  wszysiKich wzywa szczęście pc szczęście!

Oto adres te j najszczęśliwszej w Polsce 
kolektury;

E. Lichtenstein i S-ka
WILNO, W IELKA 44.

Centrala kolektury:
W arszaw a, M arsza łk o w sk a  146.

Konto P. K. 0 .  87051. — Firmu egz. od 1835 r.

Ogłoszenie.
Komornik Sądu Powiatowego w Wilnie, I rewiru, 

zamieszkały w Wilnie przy ul Połockiej Nr. 14 m 3, 
oDwieszcza. iż wyznaczona na dz. 9 września ly30 r.
0 godz. 10-ej rano, w Wilnie, przy ul. Mickiewicza 
Nr. 13. sprzeaaz z licytacji publiczne] m ajątau ru­
chomego Wojskowego Zjednoczenia Spożyw, Oddział 
w Wilnie, składającego się z towarów galanteryj 
nych i piśmienrych, artykułów spożywcTych i ko- 
lonjalnych, urządzenia sklepowego oraz konia 1 wo­
zu ciężarowego, oszacowanego na sumę 35.305 zł. 
11 gr., na zaspokojeni" pretensji Skarbu Państwa
1 innych wierzycieli, została przez powoda Kierow­
nictwo Administracji Pieniężnej,  Rejonu Wilno I, 
odwołana i w dniu wyżej oznaczonym nie odbędzie się. 
1527/VI— Komornik Sądowy A. Uszyński.

Zatwie,dzone przez K. S. Wewn.

. omfi
Stefana Grabowskiego
w Wilnie, ul. Garbarska 1, tel. 82.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism na 
warunkach bardzo dogodnych. 

K o sztorysy  i o ferty  na żąd an ie .
357

!

Na sezon szkolny!
czapeczki, berety, far­
tuszki, pończochy, try­
koty, pantofle gimna- 

styczne i t. p.

0. K/SUICZf i r m a

ZAMKOWA 8.
325

C E N Y  N A J N I Ż S Z E .

przyjmie

4 rai m )
inteligentna rodzina 
z calodzien utrzy­

maniem 
O p ieka  troskliwa.

Uniwersytecka 911.
____________- 2S5— 0

P R Z Y J  h  Ę
na mt"szkani" z calkowi- 
tem utrzymaniem dwóch 
i u d trze .n U C Z N I 4  W .  
Korepetycje i lekcje mu­
zyki na miejscu. Dowie­
dzieć się: ni. Dorewnicka 

Nr. 32 m. 3.

Zgubiony kwit lombar- 
iuwy (Biskupia 12) 

Ni 70513, unieważnia się.
413

Pokóf
z osobnem wejściem na 
całudziennem utrzymaniu

do wynajęcia.
Ul. Wiłkomierska 3—20 
(obok kośc. św. Rafaia). 
___________________ 4 0 9 -  3

^rzyjmę
2 ucini (nlce)
z całodzien utrzymaniem 
ul. Wiłkomieiska 3—20 
(obok kośc św. Rafaia). 
___________________ 409—3

W Y N A J M Ę
mieszkanie

nieumeblowane. 
Oferty aub. mieszkanie 
do Administracji „KurJ. 
Wileńskiego*. 396—0

U2dulmonv

iiitrGaitor-fiilsFŝt]
POSZUKUJE POSADY. 

Adres: Szkaplerna 37—4.

W Ę G I E L
g ó rn o ślą sk i opałowy 
i kowalski. K O K S .  
D R Z E W O  szczapowe 
i rąbane. Dostawa nie­
zwłoczna w zamyita- 

nych worach. 414
D.-H. „Wilopał"
Styczniowa 3, tel. 1817

OBCE
,'ĘZYKI
fran cu sk i,

a n g ie lsk i,
n iem ieck i

teorja i praktyka,

ul. iw. m m  9 m. 10
4 1 - 3

uiMiisisg
k la s .  p e łn okw ali f ik ow an y^  
p r z y jm ie  p r a c e  w n a u k o ­
w y c h  o r g a n i z a c ja c h  p r y ­
w a t n y c h  lu b  in d y w id u a l ­
n e  l e k c j e .  Z g ł o s z e n i a  p o d  
. G e r m a n i s t a " ,  d o  R e d a ­

k c j i .  2 3 1 - 0

Przyjmą 1 lub 2

U C Z  E N I C E
na m ie s z k a n ie  z c a ł o d z i e n -  

n e m  u trz y m a n ie m .
U l .  Z a r z e c z n a  14 —  21 .  

 _________________ 2 6 9 - 0 -

POSZUKUJĘ

MEMIECKIEGO
W iadomość w A d m . 
„K urje .a  W ileńsk.*4.

Zgubione kwity lombar­
dowe (Biskupia 12). 

Ni 743921 76126 unieważ­
nia się. 413

■ a

FILIP MACDONALD. 15)

Miłość detektywa.
Autoryzowany przekład z angielskiego J. Zydlerowej.

Przechodzili teraz pr^ez most 
Sir Artur zamiast skręcić  do Abbots- 
hall. wybrał drogę wiodącą do mia­
steczka. Gethryn szedł koło mego 
w m.iczen.u.

Tale, „szalony*4 to najwłaściwsze 
słowo. Nie można znaleźć rozsąd­
nego w yja jn ienia  te; sprawy. O na 
też  była szalona! Poco  płynęła do 
Abbotshall? Zaoszczędz.ła  ?'zez to 
na'wyże| dziesię' minut. Widocznie 
musiała —  tak, musiała ipieszyć się 
strasznie. Jeżeli jednak włożyła san* 
dały, musiała m ec także na sobie
i leostjum kąpielowy, a zaoszczę­
dzony czas strac.ła na zmianą ubra­
nia Poco z; awiła się przed oknem 
g ab ’netu? Mie mogła... tak, nie m o­
gła irwec ni,c wspólnego z tą dziw­
ną zbrodnią .. Należy jednak ją  w y­
badać. Koniecznie! Serce  mu zabiło 
silniej na myśl, ze ujrzy ją  znowu.

Zgromił sieb e za taką u tr itę  
zainteresowania do swej pracy. y- 
ło to przedwczesne i nawet niemo­
ralne. Przywołał się do porządku. 
Spostrzegł się, że iest |uż w Marńng.

Sir Artur znikł nagle w jakimś 
sklepiku, którego właściciel miał na 
składzie towary kolon;alne, tabacz- 
ne, łokciowe i na’św.eższe w.aao- 
mości. Gethryn przy*tanął, rczglą- 
daiąc się dokoła. W ą sk a  uliczka.

która o tej porze upalnego dnia po­
winna drzemać w ciszj',  w ykazyw a­
ła niezwykłe podpiecenie Przy skle­
pikach i warsztatach grupowi-Iy się 
gromadki lud; .i, z ok.en ładnych 
domkow wychylały się kobiety Na 
ścianie sklepu, przed któiym  p rzy  
stanął, i na dwóch innych naprze-
c.wko widm*ły wielkie plakaty.

Straszna zbrodnia, zamordowa­
nie ministra —  przeczyta! Gethryn. 
Z acisnął zęby. —  Poczciwiec! Po 
śmierci robi w-ęcej hałasu, n il  za 
życia.

Ukazał się sir Artur z paczką 
tytoniu w lednej ręce . z pitką ga­
zet w drugiej. Gethryn spostrzegł z 
przyjemnością czerwono-czarną o '  
kładkę „Sowy**. Nie próżnują.

Starszy pan zajrzał do gazet,
—  Dziwna rzecz— odezwał s ię— 

ni i  mogę otrząsnąć się z. te j sti-.sz- 
ne pełnej grozy traged ■ Myślę o 
niej ciągle. Jeszcze w domu coś mię 
pchało, ż“by tu przyjsr Przyszedłem 
i kupiłem gazety, chociaż pamiętałem, 
że potrzebuję tytoniu. mimowoli 
szukam sam rozwiązania, choc.aż 
detektywi praemą. Mozę nudzę pa ' 
na. —  Zniżył głos. — Jak  pan są­
dzi, czy się panu udać John był 
moim najlepszym przyjacielem i mo­

je  nerwy... już chyba r i c  wytizyma- 
ją  długo. Obawiam się..,

—  T o  trudna sprawa —  brzmia­
ła akoniczna odpowiedz Gethryn 
nie m.ał ochoty do rozmowy.

Starał się ułożyć jakiś plan dz.a- 
fan'a i zdecydow ał s.ę tylke na ied- 
no. Musi zobaczyć się raz jeszcze 
■ rozmowie z właścicielką sandałka 
Nic więcej nie wiedział. T rze ba  cze ­
kać.

W racali w rr.nczeniu. Prze bra­
mą stał samochód i wsiadał do nie­
go Boyd. Na Widok Gethryna za­
trzymał się. Sir Artur wszedł do do­
mu Boyd był poruszony i me ukry­
wał tego.

— G dz’e pan był? Ominęła pa­
na c e k a w »  sprawa.

— Doprawdy? —  sceptycznie za­
pytał Gethryr;

—  T a k  Muszę pt nu oznajmić że 
sprawa jest  skończona,

—  Czyżby?
— T a k .  Miał pan racię. Jest  to 

ktos z pośród domowych. ■ era z nic 
w ięcej powiedzieć panu r le mogę. 
W racam  do miasta, Z obaczym y się 
później,

Gethryn podniosł brwi. Coś za 
prędko! Czyżby Boyd znalazł jak es 
dowody przeciw niej?

— Niech pan mnie nie opuszcza, 
Boyd — zaprotestował gwałtownie 
Gethryn. — Jest  pan strasznie ta- 
jem n.czy. Proszę, m w pan jaśniej

D etektyw  spojrzał z niepokojem  
na zegarek Z rw ah ał się.

— P o  * urn w krótkości — od­
rzekł, kładąc zegarek do kieszer...

Powinienem był już w yjechać przed 
dziesięciu minutami. Czynię to 
wszakże nieoficjalnie i będ ę musiał 
pana prosić...

—  Nie gadać tyle, Boyd.
— Dobrze. Gdyśmy się z rana 

rozstali w ogrodzie, zbadałem po- 
nownie wszystkich domowników, za­
dałem więcej pytan,- przyczem je ­
den z nich, którzy mieli „murowa­
ne" alibi załaDał się, jak  sic tc  
mówi. Mianowicie jedna ze służą­
cych zeznała, że widziała pana ‘ ra- 
versa — sekretarza —  iak szedł dc 
swego pokoju zaraz po dziesiątej.  
Zgadzało się zupełnie z t=m, co 
sam nam pow :dz‘ał i z tem, co 
mówił si ' Artur. Dziewczyna spę­
dziła cały czas od dziesiątej do 
chwili wykrycia zbrodni w gardero­
bie, układając bieliznę. Z a ję ło  j Cj 
to wiele czasu, bo miała zaległą ro ­
botę. L-tarderoba jest naprzeciwko 
poketu Traversa. Oto* dziewczyna 
ta powiedziała narazu , - e  wie n»- 
pewno, iż sekretarz rue wychodził 
wcale z pokoju, gdyż drzwi garde­
roby były cały czas otwarte. G d y­
by wyszedł, musiałaby go zobaczyć. 
Co do mnie, o jJ ravernie nie my­
ślałem wcale, jeżel- marn powiedzieć 
prawcię. O na sama przyszła do 
mnie, przyznając się, ze nie powie­
dzie ia prawdy.

—  jakto? —  zapytałem i uspo­
koiłem ją, g d y ż  była bardzo zde- 
nerwDwana. W ów czas przyznała się 
mi, że nie była cały czas bez przer­
wy w garderobie Zeszła  na 'nkief 
dziesięć minut nadół. Była  bardzc

przerażona, bo opawiała się kon­
sekw encji zatajenia prawdy. A  było 
to tylko zapomnienie. Boyd zaśmiał 
się, Gez Gethrym wcale nie miał o- 
choty do śmiechu.

—  Która to była godzina? —  za­
pytał.

— O  ile dziewczyna przypomnia­
ła so tie ,  było to w dziesięć minut 
po przyj ciu Trayerss do poleoiu.

— A  więc według pana, Travers 
wyszedł z p o k o j j ,  gdy dziewczyna 
odeszła. wymknął się: z domu, wszedł 
pizez okno gabinetu, zabił swego 
chlł Dodawcę, wymknął się znowu, 
ukrył -ię gdzieś, dopóki nie ‘skoń­
czył się cały zamęt, a potem nie­
zauważony przez n.kogo wrócił do 
siebie i utrzymywał, że nie ruszał 
się stamtąd.

Boyd spojrzał z wyrzutem,
— P an  ironizuje, ale właściwie 

to prawie tak *ię odbyło
—  Czyżby? A wie pan, Boyd, 

że mnie się to w yaaje  nieprawdo­
podobne.

— A  jednak pan sie spierał ze 
mną, gdym utrzymywał, że 7 ra- 
vers i wszyscy są zup me pewni.— 
Boyd zniżył głos.— Panie pułkowni­
ku, odciski palców na narzędziu 
zbrodni —  na tej raszpii... są Tra- 
versa..

— Naprawdę? — zirytował się 
Gethryn Snąd pan wie o tem? Jak 
je  pan porównał?

Boyd spojrzał na niego ze współ­
czuciem

—  Otrzymałem już odbitki — u- 
śmiechnął się z zadowoleniem.— D a­

łem każdemu ze świadków po ka- 
wzłku białego papieru. Robiłem to 
z bardzo tajemniczą m ;ną i pytałem  
każdego, czy to poznaje. O cz y w ś c ie  
nikt nic nie rozpoznał, bo skąaże? 
kartki były z mego notesu... S p o j­
rzał znów n? zegarek.

—  Jeszcze chw Ikę! — zawotał 
G ethryn.— Czy znalazł pan tez mo­
tyw?

Z egarek powędrował znow d e  
kieszeni.

—  Owszem. W idzę, ze się pan 
dziwi, ale znalazłem. 1 to motyw 
niehyiejaki, sam za siebie świadczy. 
Dowiedziałem się o tem dzięki sir 
Arturowi i to mię naprowadziło na 
myśl. W czoraj rano tak się zdarzy­
ło, że sir Artur wyszedł razem z 
nieboszczykiem do miasteczka. Ho- 
ode wszedł do banku, r.a całe  
szczęj _ie razem z sir Arturem, i pod- 
niósł sto funluw w banknotach dzie- 
sięciofuntowych. Nic o tych pienią­
dzach przędtem pie wiedziałem, b e  
sir Artur wspomniał o tem w n ocy  
tylko sir Ryszardowi Morteyowi, a. 
on nie uważał tego za zbyt ważną 
wiadomość. Otóż przedsięwziąłem 
poszukiwania. Se tk a  zginęła. Ale... 
znaleźli 'my ją.

Gethryn tupał nogą w zniecierpli­
wień u.

—  Oczywiście, zgodnie z C o ck e— 
rem, ukrytą w poko<u Trayersa?

(D c. n.).
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